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i i wzałemmej pomocy 


TĘYRZY lata temu, dnia 29 maja 1948 r. 


Na zdjęciu widzimy wodza i nauczy- 
ciela naródu bułgarskiego, tow. Georgi 
Dimitrowa, w serdecznej rozmowie z 
młodzieżą polską, podczas jego wizyty 

w Polsce w maju 1948 r. 


mocy 
wą, 


Zarówno 


socjalizmu, 
dącą. masy 


Minister 


dzy Połską 


cnią obóz 


Narody Bułgarii i 
ręce w silnym, braterskim uścisku, wyra- 
żając miezachwianą wolę szerokiej współ- 
pracy, opartej na wspólnym zrozumieniu 
i przyjaźni. 


żymy do jednego 


4 w Warszawie został podpisany Układ 
o przyjażni, współpracy i wzajemnej po- 
pomiędzy Bułgari 


i Po'rką Ludo- 


Polski podały sobie 


Bułgarzy ¡ak i my, Polacy, dą- 
celu, do zbudowania 
kroczymy jedną drogą, wio- 
pracujące ku lepszej, szczę- 


śliwsze przyszłości. 


Depesza min Skrzeszewskiego 


Spraw Zagranicznych dr S. 


Skrzeszewski wystosował do Ministra Spr. 
Zagr. Bułgarii, dr M. Neiczewa, następu- 
jącą depeszę: 

„Z okazji IM-ej rocznicy zawarcia mie- 


a Bułgarią Układu o przyjaźni, 


wsnółnracy i wzcjemnej pomocy przesy- 
łam Wam najserdeczniejsze pozdrowienia. 

Naród polski jest gleboko przekonany, 
Że przyjażń i 
dzy Polską a Bułgarią dopomogą obydwu 
krajom w budowie socjalizmu oraz wzmo- 


braterska współpraca mię- 


pokoju, któremu przewodzi 


Wielki Związek Radziecki". 


W 270 godz. zamiast 350 


wykona swoje zadanie produkcyjne 
brygada im. Janka Krasickiego ze Sieczni Gdańskiej 


dla uczczenia Il Światowego Zlotu Młodych Bojowników o Pokój 


Z całego kraju napływają zobowiązania produkcyjne 


(OBSŁUGA WŁASNA) 
po- 


dejmowane dla uczczenia II Światowego Zlotu Młodych Bo- 
jowników o Pokój, który odbędzie się w sierpniu w Berlinie. 
Miedzy innymi zobowiązania podjęła młodzież Stoczni Gdań- 


skiej, która ponownie zaciągnęła z tej okazji 


Brygada im. Juliana Mar- 
ehlewskiego ze Stoczni Gdań- 


skiej zaciąga Warty Pokoju i 
zwiększy o 8 proc. wydajność 
pracy. 


Brygada im. Janka Krasickie- 
go z traserni zobowiązuje się 
wykonać przegrody bunkrowe 
na statki i sekcje pokładu głów- 
nego w 270 godzinach zamiast 
planowanych 350. 

Brygada im. Tadeusza Ko- 
ściuszki z rurowni będzie wy- 
konywała średnio nie — jak 
dotychczas — 122, lecz 130 proc. 
normy. 

Zobowiązania indywidualne 
podjęli między innymi: kol. 
Szczęśniak, który prace-forrnier 
skie zaplanowane na 397 go- 
dzin wykona w 135 godzinach: 
Kol. Bejnac wykona pra- 
ce przy formowaniu zaplanop- 


, wająty: 


Warty Pokoju. 


wane na 550 godzin w 250 go- 
dzinach. 

Dotychczas wpłynęły 22 zobo- 
wiązania brygadowe i indywi- 
dualne. W sumie dadzą one 1012 
godzin oszczędności, które w 
przeliczeniu na pieniądze wy- 
noszą 11.355 złotych. 

Na masówkach, na których 
młodzież Stoczni Gdańskiej en- 
tuzjastycznie podejmowała zo- 
bowiązania produkcyjne, zgło- 
szono również zobowiązania do- 
tyczące wykonania upominków 
na Zlot w Berlinie. Między in- 
nymi zostanę wykonane: model 
holownika, fragment budowy 
statku na pochylni i dźwig pły- 


Postanowiono również 30 bm. 
wydać pierwszy gazetkę, której 
celem będzie stałe informowa- 
nie młodzieży i całej załogi 


Stoczni Gdańskiej o przygoto- 
waniach do III Światowego Zlo 
tu Młodych Bojowników o Po- 
kój w Berlinie. 

Młodzież Stoczni Gdańskiej 
melduje również, że zobowiąza- 
nia podjęte z okazji Narodowe- 
go Plebiscytu Pokoju w ogól- 
nej liczbie 51 (18 zobowiązań 
brygadowych i 33 indywidual- 
ne) zostały wykonane. 
niku ich realizacji młodzież za- 
oszczędziła 1022 godziny pracy, 
co daje w sumie 23.372 zł o- 
szczędności. 

Wyróżniły się następujące bry 
gady: brygada im. Janka Krasi- 
ckiego z traserni, im. Gen. Wal 
tera z rurowni, im. Jarosława 
Dąbrowskiego z działu elektry- 
czno okrętowego „oraz im. 
Hanki Sawickiej z odlewni. 

Indywidualnie wyróżnili się: 
kol. Bolesław Majewski z narzę 
dziowni, kol. Kazimierz Topo- 
rowski z działu mechanicznego 
; kol. Ryszard Goiuch z działu re- 
montu obrabiarek i kol. St. Jan- 
Kowiak ze stolarni. 

H. ZANDER 
Stocznia Gdańska 


Naszym przyjaciołom z całego świata 
przekażcie braterskie pozdrowienia! 


Na Zlotach w Pabianicach i Gorzowie Włkp. 
uchwałono nakazy dla delegatów na Zinat w Ueriinie 


W całym kraju rozpoczęły się powiatowe, miejskie i dzielnicowe Zloty Mlodych Bojowników 


o Pokój. Na Zlotach młedzież wybiera deiegatów na III Światowy 


i uchwala nakazy dla nich. 


Ponad 200 delegatów przyby- 
ło na Powiatowy Zlot Młodych 
Bojowników o Pokój w Pabia- 
nicach, W dyskusji nad reiera- 
tem młodzież opowiadała o swo- 
. im wkładzie w walkę o pokój i 
o udziale w Narodowym Plebi- 
scycie Pokoju. 


W imieniu dzieci przemawia- 
ła harcerka Teresa Lipkowska 
ze szkoły podstawowej TPD. 


— Swoinfi wynikami w nauce 
walczymy również o pokój — 
powiedziała kol. Lipkowska. — 
Pragniemy, aby wybrani tutaj 
delegaci przekazali dzieciom in- 
nych krajów, a szczególnie dzie- 
ciom niemieckim, braterskie po- 
zdrowienia od nas. Pragniemy, 
aby dzieci na całym świecie by- 
ły tak szczęśliwe, jak my jesteś- 
my w naszej wolnej, ludowej 
ojczyźnie. 

Do zebranych przemówił rów- 
nież przodownik pracy, były 
więzień obozów koncentracyj- 
nych — ob. Fur:'nański, który 
w serdecznych słowach życzył 
młodym bojownikom sukcesów 
w walce o pokój. 

Delegatką na Festiwal została 
wybrana m. in. kol. Krystyna 
Iciek — niezorganizowana, przo- 
downica pracy z fabryki żaró- 
wek, która wyrabia 130 proc. 
normy. 


Delcgację młodzieży 

z tahryk, wsi i szkół 
oraz dzieci witają Złol 

w Gorzowie Wlkp. 


Z niezwykłą radością witała 
młodzież powiatu Gorzów Zlot 
Młodych Bojowników o Pokój. 
Co chwila przed gmach Zarządu 
Powiatowego ZMP przybywały 
pełne młodzieży wozy, udekoro- 
wane transparentami i chorą- 
giewkami. Na traktorze, ude- 
korowanym emblematem ZMP i 
ŚFMD przybyła młodzież zespo- 
łu Stanowice. 


Po wspólnym przemarszu uli- 
cami miasta delegaci zebrali się 
w świetlicy Państw. Przedsię- 
biorstwa Budowlanego. 

Zlot zagaił komendant powia- 
towy „SP* tow. Wierchowicz. 
Po powitalnych przemówieniach 
I sekretarza KP PZPR tow. Ra- 
koczego i przewodniczącego Po- 
wiatowego Komitetu Obrońców 
Pokoju tow. Wernera, referat 
na temat przygotowań do III 
Światowego Zlotu w Berlinie 
wygłosił przewodniczący Żarzą- 


du Powiatowego ZMP tow. We- 
sołowski. 

Zabierając głos w dyskusji, 
27 delegatów przytaczało wiele 
konkretnych i ciekawych przy- 
kładów z swojej pracy, stano- 
wiącej wkład w walkę o pokój. 

W czasie obrad, w dalszym 
ciagu przybywały na salę dele- 
gacje drużyn harcerskich, robot- 
ników, uczniów, sportowców, 
traktorzystów, junaków „SP“, 
zatrudnionych przy melioracji 
gruntów w Kostrzyniu. « 

Na apeł przodownicy pracy, 
traktorzystki Bolesławy Kos- 
man podjęto wiele zobowiązań 
produkcyjnych oraz zadekłaro- 
wano zbiórkę na Fundusz Soli- 
aarnościowy. 

W przerwie obiadowej czynna 

s s 


Zlot do Berlina 


była poczta zletowa. Każdy de- 
legat mógł wysłać kartkę pocz- 
tową lub list do młodzieży kra- 
jów zagranicznych. 

Delegatem na II Światowy 
Zlot w Berlinie został jedno- 
głośnie wybrany tow. Tadeusz 
Szczepański, wzorowy uczeń ze 


| Szkoły Rachunkowości Rolnej 
w Zieleńcu. 
Następnie, w imieniu zebra- 


ski odczytał nakaz młodzieży 
pow. Gorzów dla delegata uda- 
jącego się na Zlot Berliński. 

Dyskusję podsumowała prze- 
wodnicząca ZW ZMP tow. Le- 
nard. 

Ziot zakończono występami 
artystycznymi i zabawą tanecz- 
ną. (Z. K.) 


W Tychach — drugim po Nowej Hucie W 


W wy-| 


| 


nych delegatów tow. Podniesiń- | 


> 
cz 
Św 


"Cena 15 gr 


sostres 


W związku z zakończeniem se- 
sji KW SFMD w Budapeszcie 
odbvia się knnierencja prasowa. 
na której sekretarz gen. SFMD 
Jacques Denis podsumował wy- 
niki odbytej sesji. 

Mówca podkreślił że uchusałv 
sesji w dużej mierze przyczynią 
się da wzmożenia udzialu n".'- 
dzieży w ogólnej walce a patći. 

Sesja wykazała na podsawie 
konkretnych faktów ścisłv zvia- 
zek między polityką wojny. u 
prawianą przez imperialistów. a 
pogorszeniem się warunków ovin 
młodzieży w krajach kapitaii 


stycznycii. Wynikiem debat iest 
+.244+4+4404493490062097 
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KW SFMD zwoła 


międzynarodową konferencję 
w. obronie praw młodzieży 


i 
$ 


decyzja w sprawie zwołania młę- 
dzynarodawej konferencji. która 
omówi zagadnienia związane 7 0- 
brena praw młodzieży i poprawą 
warunków jci bytu 


Denis omówil nastepnie sitse- 
nie I Zinu Młodzież s11- 
dentów w Berini pridt 


iż będzie on 


Denis 


zakończeniu 


sStW;er- 
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dził. że młodzież skiuwiera pod 
sztandarami ŚFTMD poświec: caly 
swój zanał | energię sprawi: wal 
ki o pokój. . 
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Ze Zjazdu Korespondentów Robotniczych i Chłopskich „Gazety Robotniczej“ 


Sojuszu robotniczo-ci 


strzec bedziemy jak źrenicy oka 
i demaskować tych, którzy sojusz ten usiłują naruszyć 


W dalszym ciągu obrad II Wojewódzkiego Zjazdu Korespondentów Robotniczych i Chłopskich „Gazety Robotniczej” we Wrocławiu, w imieniu 
władz partyjnych powitał Zjazd pierwszy sekretarz KW PZPR — R. Kuligowski. 


Redaktor naczelny „Gazety 
Robotniczej“ — I. Tarłowska, 
zobrazowała rozwój ruchu ko- 
respondentów robotniczych i 
chłopskich, których „Gazeta Ro 
botnicza* skupia obecnie 1.369. 


„Wielkie i odpowiedzialne są 
nasze zadania — mówiła na- 
stępnie tow. Tarłowska — tu 
na naszych Ziemiach Zachod- 
nich, które odzyskaliśmy dzię- 
ki Związkowi Radzieckiemu, od 
budowaliśmy naszą pracą, na- 
szym trudem, które tak wspa- 
niale rozwijają się na chwałę 
naszej Ojczyzny. Partia i Rząd 
otacza korespondentów szcze- 
gólną opieką, pokłada w ruchu 
korespondentów wielkie nadzie 
je i jednocześnie stawia przed 
nimi wielkie zadania“, 


Wchodzą na trybunę kolejno 
następni mówcy korespon- 
denci. 


Jak silnym orężem w ręku 
umiejętnego korespondenta jest 
pióro, świadczy m. in. wypo- 


wiedź górnika kop. „Bolesław 
Chrobry“ — Knypsa. 

„Dopiero xilka razy: napisa- 
łem do gazety, pracując od nie- 
dawna jako korespondent, a już 
notatki moje odniosły skutek. 
M. in. dzięki interwencji w ga- 
zecie przyśpieszyliśmy uzyska- 
nie mieszkań dla dwu robotni- 
ków. Ale musimy jeszcze bar- 
dziej usprawnić naszą pracę, 
pogłebiać swoje doświadczenia, 
śmielej uderzać w tych, co pod 
płaszczykiem gorliwości prowa- 
dzą wrogą robotę“. 

Korespondent. „Głosu Szcze- 
cińskiego" — marynarz Radzie- 
jewski, charakteryzując wy- 
padki gryfickie, oświadcza: „Od 
nas, korespondentów, zależy 
bardzo wiele. Na pewno byłoby 
tych bledów i wypaczeń znacz- 
nie mniej w naszym wojewódz- 
twie, gdybyśmy od razu o tym 
pisali do gazety partyjnej“. 

Dyskusję podsumował kie- 
rownik Wydz. Prasy i Wydaw- 
nictw KC PZPR — tow. Ste- 
fan Staszewski. 


Naród tybetański powraca 
do wielkiej rodziny narodów 


w Chińskiej Republice Ludowej 


Zawarcie układu w sprawie pokojowego 
wyzwolenia Tybetu 


W Pekinie podpisany został 


Ludowych Chin, a lokalnym rządem tybetańskim układ 


em 
spra 


między Centralnym R 


wie środków pokojowego wyzwolenia Tybetu. 


Utworzenie Chińskiej Republi 
ki Ludowej zapoczątkowało erę 
wolności dla wszystkich narodo- 
wości Chin, z wyjątkiem miesz- 
kańców Tybetu i wyspy Taiwan. 

Dążąc do skutecznego usunię- 
cia wpływów agresywnych sił 
imperialistycznych w Tybecie o- 
raz do pełnego zjednoczenia te- 
rytorium Chin, dążąc do tego, 
hy lud tybetański mógł cieszyć 
się wolnością i mógł wrócić do 
wielkiej rodziny narodów Chiń- 
skiej Republiki Ludowej i roz- 
wijać swobodnie swą działalność 
polityczną, ekonomiczną, kultu- 
rałną i oświatową — Centralny 
Rząd Ludowy. wydając armii 
ludowo - wyzwoleńczej rozkaz 
wkroczenia do Tybetu, wezwał 
lokalny rząd tybetański, ażeby 
wydełegował swych przedstawi- 
cieli do władz centralnych w ce- 
lu prowadzenia rokowań o za- 
warcie układu-w sprawie pod- 
jęcia środków pokojowego wy- 
zwolenia Tybetu. 

Z końcem kwietnia 1951 r. de- 
legaci Tybetu przybyli do Pe- 
kinu i w wyniku przyjaznych 
rokowań z  przedstawicielami 
Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej 
doszło do zawarcia układu o 
środkach pokojowego wyzwole- 
nia Tybetu. 

Układ ten stwierdza m. in.: 

Naród tybetański zjednoczy 


się i wypędzi agresywne siły im 
perialistyczne z Tybetu; naród 
tybetański wróci do wielkiej ro- 
dziny narodów ojczyzny, do 
Chińskiej Republiki Łudowej. 


Lokalny rząd Tybetu będzie 
aktywnie pomagał armii ludo- 
wo - wyzwoleńczej przy wkra- 
czaniu do Tybetu i będzie 
wzmacniał obronę narodową. 


Władze centralne nie będą 
zmieniały istniejącego w Tybe- 
cie systemu politycznego. 


Wojska tybetańskie będą stop- 
niowo przekształcane w armię 
ludowo - wyzwoleńczą i staną 
Się częścią sił zbrojnych obrony 
narodowej Chińskiej Republiki 
Ludowej. 


Lokalny rząd Tybetu powi- 
nien wprowadzać reformy na za 
sadzie dobrowolności, a gdy na- 
ród zażąda wprowadzenia re- 
form — sprawa tych reform roz 
strzygana będzie drogą konsulta 
cji z wybitnymi działaczami Ty- 
betu. 


Centralny Rząd Ludowy Chiń 
skiej Republiki Ludowej skupi 
w swych rękach prowadzenie 
wszystkich spraw zagranicznych 
obszaru Tybetu, w stosunku do 
sąsiednich krajów realizowana 
będzie polityka pokojowego 
współistnienia; 


od lundamentów wznoszonym socjalistycznym mieście polskim 


ROZPOCZĘTO JUŻ BUDOWĘ : 


nowoczesnych bloków mieszkalnych 


Historyczna dla Śląska uchwała Prezydium Rządu R.P. w sprawie rozbudowy miasta Tychy i stworzenia 
w ten sposób nowego poważnego ośrodka mieszkaniowego dla klasy robotniczej śląskiego okręgu przemysło- 
wego, weszła ostatnio w nowe stadium realizacji. 


Na terenach nowego miasta 
założono już fundamenty pierw- 
szych, nowoczesnych gmachów 
mieszkalnych i przystąpiono do 
budowy pierwszej drogi, która 
połączy dworzec kolejowy ze 
starym śródmieściem. 


Obecnie prace prowadzone są 
na obszarze północno-zachod- 
niej części nowego miasta. Już 
za półtora roku mieszkać tu bę- 
dzie ok. 7 tys. osób, to jest ty- 
le ilu mieszkańców liczy o- 
becnie ośrodek miejski starych 
Tychów. 

Do końca przyszłego roku no- 
wa część miasta uzyska wszy- 
stkie potrzebne urządzenia so- 
cjalne i gospodarcze. Prace bu- 
dowlane na innych terenach 
miasta prowadzone będą rów- 
nolegle. 

Tak szybkie rozpoczęcie budo 
wy drugiego w Polsce, pa No- 
wej Hucie, od fundamentów 
wznoszonego miasta socjalistycz 
nego = jest przede wszystkim 


zasługą architektów, którzy w 
rekordowo krótkim czasie zgro- 
madzili potrzebne dane i opra- 
cowali w kilku wariantach za- 


łożenia projektowe i szkice 
koncepcji urbanistycznej No- 
wych Tychów. 

W. czasie realizacji Planu 


6-letniego Nowe Tychy starą się 
miastem liczącym 30.009 miesz- 
kańców, a następnie będą roz- 
„budowane do rzędu miast stu- 
(ysięcznych. 


Przy ustałeniu zasadniczych 
założeń projektowych nowego 
miasta znajdą pełny wyraz do- 
świadczenia budownictwa wspa 
niałych  sorjałistycznych miast 
w Związku Radzieckira. 


Pierwsze na Śląsku socjali- 
styczne miasto — wyraz głębo- 
kiej troski Rządu Ludowego o 
jak najlepsze zdrowotne i kul- 
turałne warunki bytu klasy ro- 
botniczej, zbudowane będzie po- 

lza zasięgiem niecki węglowej, 


| mysłowych, 


na terenach, gdzłe nie znajdują 
się już opłacalne dla ekspłoata- 
cji złoża węglowe. Powstanie 
ono w sąsiedztwie malowniczo 
położonego jeziora i posiadać 
będzie dzięki bliskości terenów 
leśnych wspaniały, w znacznej 
części naturalny, park kultury 
i wypoczynku. Otoczone podko- 
wą lasów Nowe Tychy osłonię- 
te będą od dymu zakładów prze 
co stwarza szcze- 
gólnie dogodne warunki zdro- 
wotne dla mieszkańców tego no 
wego miasta, 


Do miejsca pracy zapewniony 
będzie szybki i wygodny do- 
jazd. 


W północno - zachodniej czę- 
ści miasta wybudowanych bę- 
dzie w br. w stanie surowym 
ok. 1.300 jzb mieszkalnych, wy- 
posażonych we wszystkie nowo- 
czesne urządzenia: przedszkola, 
2 8 bki, szkoła podsiawowa o- 
raz świetlice. W centralnym 
punkcie tej.częśct miasta pow= 


stanie ośrodek socjalny i ośro- 
dek zdrowia. Cała dzielnica o- 
toczona kedzie wieńcem tere- 
nów zielonych. 


Nowy odcinek 
metra moskiewskiego 


Prace przy budowie okrężnej 
linii moskiewskiego metra w 
szybkim tempie posuwają się 
naprzód. 


Na odcinku Dworzec Kurski 
— Dworzec Białoruski, który 
m. być oddany do użytku jesz- 
cze w br., zakończono całkowi- 
cie prace podziemne w prawym 
tunelu długości 6,5 km. Obecnie 
budowniczowie metra moskiew 
skiego pracują nad budowa le- 
wego tunel 


Następnie wśród ogólnego 
entuzjazmu zebrani uchwalili 
wysłanie listu do Prezydenta 
RP Bolesława BIERUTA (tekst 
listu podajemy obok). 

Wytyczne swej dalszej działal- 
ności korespondenci robotniczy 
i chłopscy ustalili w uchwalonej 
jednomyślnie rezolucji, w któ- 
rej postanawiają m. in.: 

„Z całą siłą i bezwzględną 
stanowczością będziemy wal- 
czyć z usiłowaniami międzynaro 
dowej reakcji, która pod wodzą 
imperializmu amerykańskiego, 
przy pomocy adenauerowskich 
piesków, judzi przeciwko nam, 
wyciągając w ten sposób zbrod- 
niczą rękę przeciwko pokojowi. 
Potężną bronią będą w naszych 
rękach słowa Tow. Bieruta, któ- 
ry powiedział: „Demaskujcie 
siewców wrogiej propagandy i 
bturzycieli pokoju. Budźcie czuj- 
ność w stosunku do tych, którzy 
wysługują się antypolskim o- 
środkom zagranicznym, pachoł- 
kom amerykańskiego imperia- 
'lizmu i podżegaczy wojennych*. 

W walce o Plan 6-letni bę- 
dziemy popularyzować doświad 
czenia przodujących załóg, przy- 
czynimy się do upowszechnienia 
metod bohaterów pracy. 

Będziemy walczyć o jak naj- 
większą wydajność pracy w 
| przemyśle, przez usuwanie prze 
szkód w ulepszaniu metod pra- 
cy i produkcji, przez ujawnia- 
nie rezerw produkcyjnych, 
przez walkę o oszczędność. Be- 
dziemy walczyć o wytępienie 
bumelanctwa, usunięcie marno- 
frawstwa czasu, ludzi i mate- 
riału. Będziemy walczyć o dał- 


szy rozwój współzawodnictwa 
pracy. 
Szczególną uwagę zwrócimy 


na wieś. Państwo Ludowe ota- 
cza troskliwą opieka pracujące 
chłopstwo. Sojusz robotniezo- 
chłopski jest podstawą naszego 
ustroju demokracji ludowej; te 
go sojuszu będziemy strzec jak 
źrenicy oka i demaskować i 
zwalczać tych, którzy sojusz ten 
usiłują naruszyć. 

W naszej pracy będziemy się 
wzorować na osiągnięciach i do- 
świadczeniach korespondentów 
robotniczych i chłopskich w 
Zalążki Radzieckim, będziemy 
tak j oni nieustraszenie zwal 
czać wrogów, śmiało krytyko- 
wać zło i niedociągnięcia, zagrze 
wać do budownictwa socjalisty- 
cznego. do walki o pokój. 

Będziemy w naszej pracy ko- 
respondenta i agitatora popu- 
laryzować wielki Związek Ra- 
dziecki i jego wspaniałe sukce- 
sy, przenosić przejawy korzy- 
stania z doświadczeń  radziec- 
kich, aby każdy zrozumiał, że 
Związek Radziecki to najlepszy 
przyjaciel narodu polskiego, to 
kraj sprawiedliwości i dobroby- 
tu. 

W walce o pokój będziemy 
kierować wzrok ku Związkowi 
Radzieckiemu i wielkiemu cho- 
rążemu pokoju, Generalissimu- 
|sowi STALINOWI". 


ostatnim okresie 
najezdzcy 
stracili na Korei 

ponad 60 tys. żołnierzy 


Dowództwo naczelne Koreań- 
skiej Armii Ludowej ogłosiło 
komunikat. stwierdzający, że w 
ostatnim okresie oddziały armii 
ludowej, w ścisłym współdziała 
niu z ochotnikami chińskimi, 
zadały znaczne straty najeźdź- 
com. 

Oddziały nieprzyjaciela ponio 
sły następujące straty w zabi- 
tych i rannych: armia amery- 
kańska — 19.926 ludzi, armia 
angielska — 5.593 ludzi, oddzia 
ły francuskie — 522, oddziały 
tureckie — 900, oddziały fili- 
pińskie — 582, armia lisynma- 
nowska — 26.349. Ogółem nie- 
przyjaciel straci. w zabitych i 
rannych — 46.878 ludzi. 

Ogółem wzięto do niewoli — 
15.648 nieprzyjacielskich żołnie- 
rzy i oficerów, 

Zdobyto następujący sprzęt: 
dział różnych kalibrów 775, ka- 
rabinów — 30.089, przeciwlotni 
czych karabinów maszynowych 
— 106, ciężkich karabiów ma- 
szynowych 347, 


SPROSTOWANIE 


Da fytułu artykułu sekretarza ZG 
ZMP tow Mieczystawa Marca na 
2 stronie w 12% numerze „Sztandaru 
rz U wkradł się przykry błąd 


LY MŁODYCH BOJGWNIKÓW O PO- 
KÓJ, Z OBRAD KOMITETU WYKO- 
NAWCZEGO ili ŚWIATOWEGO ZLO- 
kona SE BOJOWNIKÓW O PO- 


Tytul powinien brzmieć: ROSNĄ SI- |, 


Przesyłamy Wam, Drogi Towarzyszu 
wyrazy serdecznej wdzięczności 
za wielką troskę 


o prostego człowieka 
List uczestników Zjazdu 


4 
4 


cjalistycznej. 


szej władzy ludowej. 


a-ha. 0h ae | 


Na naradzie miejskiej w Ło- 
dzi o słowie wstępnym prze- 
wodniczącego organizacji łódz- 
kiej tow. Chabelskiego, który 
stwierdził, że na 50.000 młodzie- 
ży robotniczej zatrudnionej w 
tamtejszych zakładach pracy 
tylko 15.006 młodych robotników 
należy do ZMP i że młodzież 
robotnicza stanowi mniej niż po 
łowę członków organizacji ZMP. 
wywiązała się dyskusja. 

Niski procent młodzieży ro- 
botniczej w ZMP to wynik nie 
zupełnie właściwej pracy za- 
równo zarządów dzielnicowych 
jak i zakładowych. Np. Zarząd 
Dzielnicy Staromiejskiej dopro- 
wadził do niezdrowego obniże- 
nia procentu zorganizowanej w 
ZMP młodzieżv przy jednoczes 
nym poważnym wzroście crga- 
nizacji na odcinku szkolnym i 
urzędniczym. P 

W wyniku stosowania mecha- 
nicznych form i odpolityeznie- 
nia pracy w ZPB im. Dzierżyú- 
skiego spora część młodzieży 
nie zna w ogóle organizacji za- 
kladowej. 

Obok brakó” dają się zauwa- 
żyć i dodatnie strony pracy za- 


do Prezydenta RP Bolesława Bieruta: 


| wśród 


«a 


7 


„My, korespondenci na Ziemiach Zachodnich, wyrażamy # 
naszą głęboką miłość i wdzięczność Wam, Towarzyszu, któ= * 
ry prowadz:cie Polskę Ludową drogą nieugiętej walki klaso- 7 
wej, wvtknięlą przez Lenina i Stalina, a dążącą do Polski So- 7 


s 


Przesyłamy Wam. Drogi Towarzyszu, wyrazy serdecznej ` 
wdzięczności za wielką troskę o prostego człowieka, za głę- 
boką uwagę, z jaką odnosicie się do każdej inicjatywy, która 
wychodzi z mas. Z gięboką wdzięcznością przyjmujemy opie- 
kę, jaką otaczacie nasz ruch korespondencki. Wieikim bodź= 
cem do dalszej bezkomporomizowej walki 
będą Wasze — Towarzyszu Prezydencie — słowa: „Państwo 
Ludowe liczy na Waszą pomoc zwłaszcza na Ziemiach Od- 
zyskanych, gdzie zadania prasv robotniczei i chłopskiej są 
szczcgólnie ważne, jako czynnik .rozwoju 
względem gospodarczym i kuliuralnym'. 
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korespondentów 


tych ziem pod 


Z głęboką wiarą w słuszność naszej sprawy bęčziemy de- 
maskować szkodników, sabotażystów, siewców wrogiej pro- + 
pagandy i tych wszystkich. którzy nadużywają dobrego * 
imienia Partii i Rządu, którzy podrywają zaufanie do na-* 


t 


Wasze słowa — Towarzyszu Prezydencie — dały nam wiel- 9 
ka site., Ze zdwojoną energią będziemy walczyć o wielką 
sprawę wszystkich Polaków: o zrealizówanie Planu 6-1et- : 
niego i o utrwalenie pokoju na calym świecie“. 
awm wa a a a "m a YA a 0 0 m 3 A, <A 
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Z narad przewodniczących 
zarządów zakładowych ZMP 


Do września br. młodzież robotnicza 


będzie stanowiła 70 proc. organizacji łódzkiej 
(OBSŁUGA WŁASNA) 

W Lodz) odbyły się narady przewodniczących zarządów za- 
kładowych ZMP — miejska i wojewódzka. Na obu naradach 
dyskutowano nad właściwymi formami pracy z młodzieżą zor 
ganizowaną i niezorganizowana oraz nad zagadnieniem uma= 
sowienia organizacji aa odcinku robotniczym. 


dać pracę w kierunku plane- 
wego wzrostu organizacji. Kol 
Pystka grupowa, rozdzieła 
pracę miedzy wszystkich człon- 
ków swojej grupy i daje im 
również konkretne wskazówki 
jak tłumaczyć znaczenie organi- 
zacji ZMP-owskiej. Podobnie 
pracuje kol. Domaradzka. 

W wyniku stalego kontaktu 
zarządu fabrycznego z młodzie- 
żą niezorganizowaną w zakła- 
dach im. PKWN znacznie po- 
prawiła sic wydajność pracy 
młodzieży, wzrasta rów 


nież ilość członków organizacji. 
Planowa braca i stały kontakt 
z całą młodzieżą w zakładach 
fa, Waryńskiegc znajduje swe 
odbicie w tym. że wielu mło- 
dzieżowców zgłasza się z proś- 
bą o przyjęcie ich w szeregi or- 
ganizacji. 

Na zakończenie narady pow= 
zieto szereg .oboczych wnios- 
ków i postanowiene m. in., że do 
września br. młodzież robotni- 
czu będzie stanowiła 70 proc. 
organizacji łódzkiej. 

‘Sprawozdanie z narady wo- 
jewódzkiej podamy w numerze 
jutrzejszym) 

T. SZCZEPAŃSKI 
Lódż 


„Opowieść o prawdziwym człowieku” 
pomaga nam Żyć 


— mówi kol. Basikowski 
w dyskusji nad książką B. Polewoja 
(OBSŁUGA WŁASNA) 


W dniu 27 maja przyjechało do Wrocławia 


około trzystu 


aktywistów z terenu całego województwa. Byli to uczestnicy 


niu książki 
człowieku". 


Po wyświetleniu filmu o bo- 
haterskim  lotniku radzieckim 
Meresiejewie rozpoczęła się dy- 
skusja. Wprowadzeniem do niej 
stał się referat przewodniczą- 
cego ZW ZMP we Wrocławiu 
tow. Z. Grudnia o stanie czy- 
telnictwa wśród młodzieży wo- 
jewódz;- wrocławskiego. 

Przemawiało ponad 30 osób. 
Spóźniona pora nie pozwoliła, 
aby jeszcze kilkunastu kole- 
gów mogło się podzielić uwaga- 
mi na temat powieści Polewo- 
ja. Do prezydi''m wpłynęło wie- 
le listów tych, którym zajęcia 
uniemożliwiły przyjazd. Duża 
ilość przemawiających. ich go- 
rące słowa, trafne uwagi, wska 
zywały, że młodzież znalazła 
wielkiego i dobrego nauczycie- 


rzadów zakładowych np. w no- 

vej tkalni ZPB im. Stalina wi- 

Konferencji Młodych Czytelników poświęconej przedyskutowa- 
Borysa Polewoja pt. 


„Opowieść o prawdziwym 


la | przyjaciela w osobie Mere- 
siejewa. 

„Książka Polewoja „Opowieść 
o prawdziwym: człowieku“ po- 
mogła mi w życiu tak. jak Me- 
resiejewow* pomagał wspania= 
ły komisarz Worobiew w prze= 
łamywaniu niezwykłych trud= 
ności“ — mówił kol. Stefan Ba- 
sikowski z Bolesławic. 

Późnym wieczorem zakończo= 
no dyskusję. Prowadził ją i su- 
mował poeta Wiktor Woroszyl- 
ski. Oberni bvli także przed- 
stawiciele ZG ZMP, KW PZPR 
i ZW ZMP. 

Materiały i szczegółowe spra- 
wozdanie z tej bogatej i cieka- 
wej konferencji zamieścimy w 
jednym z najbliższych numerów 


naszej gazety. 
R. KAPUŚCIŃSKI 


zwiększyć udział mas młodzieży w przygotowaniach 
do lil Światowego Zlotu Młodych Bojowników o Pokój 


W całym kraju rozpoczynają 
się powiatowe, miejskie i dziel- 
nicowe Złoty Młodych Bojow- 
ników o Pokój. Zloty poprze- 
dzają masowe zebrania młodzie 
ży w zakładach pracy, na wsi. 
w szkołach i uczelniach. 

wW pracach  przygotowaw- 
czych do zlotu uwidacznia się 
rosnący udział mas młodzieży. 
Uaktywniliśmy poważna ilość 
chłopców i dziewcząt w zebra- 
niach masowych. przygotowa- 


niach do eliminacji zespołów 
artystycznych itp. 
Nasza praca musi rozwijać 


się nadal. Nie można zadowa- 
lać się dotychczasowymi wyni- 
kami i uważać pracę za skoń- 
czoną z chwilą odbycia zebrań 
masowych. Winniśmy często 
przebywać wśród młodzieży. 
dyskutować z nią i uaktywniac 
do dalszej walki o pokój. Trze 
ta również dotrzeć do tych 
ruiejscowcości, w których nie 
ma kół ZMP. a w których nie 
odbyły się jeszcze zebrania. 
Opublikowany w tych dniach 
Apel Komitetu Przygotowaw- 
czego HI Światowego Zlotu 
pedkreśla raz jeszcze koniecz- 
ność szerokiego udziału w 
przygotowaniach do tego zlotu 
jak najszerszych mas młodzie- 
ży zorganizowanej i niezor- 
ganizowanej, bez względu na 
narodowość i rasę. poglądy po 
lityczne i religię. Tak samo 
Zarząd Główny ZMP. w in- 
strukcji dotyczącej zebrań ma- 


sowych wyraźnie omówił 
sprawę szerokiego udziału 
młodzieży niezorganizowanei 


oraz dotarcia do gromad i o0- 
siedli. w których nie ma jesz- 
cze kół ZMP. 

Ww niektórych wojewódz- 
twach zarządy miejskie i po- 
wiatowe realizowały te słusz- 
ne założenia, skupiając wokół 
przygotowań do III Złotu mło- 


niezorganhizowaną, a w 
ten sposób  rozszerzały front 
walki młodzieży o pokój. W 
waj. białostockim np. akty- 
wiści zarządów powiatowych i 
gminnych dotarli do wszyst- 
kich gromad i przeprowadzili 
tam zebrania z młodzieżą nie- 
zorganizowaną. Ale i tu nie 
uniknięto błędów, wynikają- 
cych z bezdusznego i automa- 
tvcznego podejścia. Udział 
młedzieży  niezorganizowanej 
«w zebraniach był w wielu 
powiatach niezadowalający. 
I tak np. w pow. Grajewo, w 
gsremadach liczących od 25 de 
50 młodych. przeciętna obec- 
nych na zebraniu wynosiła 7 
osób. Podobnie wyglądała sy- 
tuacja na niektórych zebra- 
niach w Warszawie, jak np. w 
Sądach. gdzie na 50 młodych 
pracowników — na zebranie 
przybyło 10. 


Nie lepiej 


dzież 


przedstawia się 
sprawa udziału młodzieży 
niezorganizowanej w wielu 
powiatowych. gminnych i gro- 
madzkich komitetach przygo- 
towawczych do zlotu. Np. w 
wej. kieleckim w  Powiato- 
“ym Komitecie Przygoto- 
wawczym w Opocznie, na 13 
członków tego komitetu nie 
wa ani jednego niezorganizo- 
wanego. Również w woj. kra- 
kowskim jest zbyt mały pro- 
cent młodzieży  niezorganizo- 
wunej w Komitetach Przygo- 
towawczych. 


Powyższe błędy poczynione 
w dotychczasowej kampanii 
zebrań wyborczych wynikają z 
niczrozumienia wagi politycz- 
nej pracy, która winna być 
przeprowadzona w masach 
nijodzieży w związku z Festi- 
wslem. IM Światowy Zlot 
Młodych Bojowników o Pokój 
— to wspaniała manifestacja 
walki o pokój młodzieży całc- 


go świata, to wieika szkoła 
międzynarodowej solidarności. 
miodzieży różnych narodów w 
tej walce. Dlatego też Zlot 
stanowi cenny wkład w dzie- 
lo utrzymania pokoju. 

Zadaniem młodzieżowych or- 
ganizacji jest skupiać wokół 
haseł III Światowego Zlotu 
Walki o Pokój jak najszersze 
masy młodzieży, umacniać ar- 
mię pokoju włączając do niej 
wciąż nowych bojowników. 
Trzeba zdobywać dla sprawy 
Lokoju tysiące i miliony dzie- 
siątki milionów, mało często- 
kroć aktywnej dotychczas 
nilodzieży, szczególnie tych 
ktorzy nie należą do żadnych 
organizacji. 

Fraca polityczno - propa- 
gandowa wokół Festiwalu 
winna podnieść na wyższy po- 
ziom świadomość polityczną 
mias młodzieży. Dzięki tej pra 
cy miliony młodych ludzi na 
całym świecie winny lepiej 
rozumieć sytuację międzyna- 
rogową, lepiej widzieć wro- 
Evw pokoju i jego obrońców. 
W rezultacie tej pracy wzro- 
snąć musi wśród najszer- 
szych mas młodzieży goto- 
wość do zdecydowanej obrony 
pokoju, do walki z siłami usi- 
łującymi rozpętać nową wojnę. 

Niedostatecznie masowy u- 
dział młodzieży w kampanii 
wyborów delegatów utrudnia 
nam wykonanie tego zadania 
i dlatego trzeba wzmocnić na- 
szą pracę wyjaśniającą i po- 
lityczną i skupić wokół ha- 
sel! Festiwalu w szczególności 
tę młodzież, która dotąd nie 
była specjalnie aktywna w 
walce o pokój i Plan 6-letni. 

Niska frekwencja młodzieży 
szczególnie niezorganizowanej 
na zebraniach masowych. fakt 
niedocierania do całej mło- 
dzieży z hasłami Festiwalu 
wynika również z 'bezdusznego 


często i automatycznego prze- 
prowadzania zebrań przez ak- 
tywistów ZMP. Często nie 
prowadzi się bowiem dosta- 
tecznej pracy wyjaśniającej, 
nie rozmawia się z młodzieżą 
niezorganizowaną. a nawet 
członkami ZMP przed zebra- 
niem. Zebrania przeprowadza 
się niejednokrotnie w sposób 
administracyjny, zawiadamia - 
jąc jedynie formalnie młodzież 
na kilka godzin przedtem «v 
mającym się odbyć zebraniu, 
a ZMP-owcom poprostu „każe 
sie“ przyjść na zebranie. I tak 
np. w pow. Augustów, aktywi- 
stów powiatowych i gmin- 
nych rozwozi 'się samocho- 
dem do gromad gdzie organi- 
zują oni krótkię zebrania 2 
niłodzieżą, bez uprzedniego 
przygotowania ich. Aktywiści 
pizeprowadzają na zebraniach 
wybory delegatów i natych- 
miast po zebraniu odjeżdżają 
z powrotem. Jasne jest, że 
zcbrania takie nie przynoszą 
żadnej korzyści młodzieży. 
Dlatego też trzeba dotrzeć do 
wszystkich miejscowości i sku- 
pisk młodzieży, w których te 
zcbrania jęszcze się nie odbLy- 
ły. Trzeba również powrócić 
do tych gromad i miasteczek 
w których była mała frekwen 
cja młodzieży na zebraniach i 
iam prowadzić wzmożoną pra- 
ce wyjaśniającą i agitacyjną, 
omawiające znaczenie ITI Świa- 
towego Zlotu i zadania mło- 
dzieży w waice o pokój. 
Trzeba aby zarządy woje- 
vódzkie i powiatowe ZMP 
'skontrolowały znajomość in- 
strukcjj ZG ZMP wśród 
swoich aktywistów, którzy wy 
jeżdżają w teren na zebrania 
masowe. Zarządy Gmińne przy 
pomocy ZP winny zestawić w 
krótkim czasie listę miejsco- 
wości, w których jeszcze dotąd 
nie odbyły się zebrania maso- 


W 6 ROCZNICĘ POWSTANIA KBW 


MŁODZI ŻOŁNIERZE KBW 


w pierwszych szeregach obrońców Ludowej Ojczyzny 


24 maja Korpus Bezpieczeństwa Wewnętrznego święcił 
szóstą rocznicę swego powstania. 
Z dumą i wdzięcznością powitały tę rocznicę masy pra- 


cujące naszego kraju. Radośnie, 


entuzjazmem podsumo- 


wuja swój sześcioletni dorobek żołnierze KBW — dorobek 
ciężkiej i ofiarnej walki w obronie ludowej władzy, w obro- 


nie swojej ojczyzny. 


Do walki o utrwalenie zdo- 
byczy ustroju ludowego sta- 
nęli 6 lat temu starzy, zahar- 
towani w bojach frontowych 
żołnierze IV Dywyji im. J. 
Kilińskiego, Batalionu Sztur- 
raowego i Brygad Zaporowych 
—z jednostek tych został u- 
-tworzony Korpus. 


Na zboczach gór podkarpa- 
ckich i w lasach Kielecczyzny 
tropili i likwidowali oni fa- 
szystowskie bandy UPA i bo- 
jówki rodzimych faszystów... 


LEGITYMACJA ZMP — 
NAKAZEM OFIARNEJ 
WALKI Z WROGIEM 


Historia Korpusu zawiera 
wiele kart bohaterstwa żoł- 
nierzy i oficerów KBW. z któ- 
rych wielu z dumą nosi zet- 
empowski znaczek. 


Młodzi żołnierze szturmowa- 
K bunkry bandyckie i ścigali 
morderców, likwidowali szpie- 
gów. Legitymacja ZMP była 
dla nich nakazem ofiarnej, nie 
ubłaganej walki z wrogięm. 
Towarzyszyła im cna w tru- 
dach żołnierskiego życia, z nią 
zwyciężali i ginęli w walce. 


Kierowana przez Partie or- 
ganizacja ZMP-owska KBW 
wychowuje żołnierzy na żar- 
liwych bojowników o spra- 
wę człowieka, zaszczepia im 
gorące umiłowanie ojczyzny, 
umiłowanie idei socjalizmu, 
wpaja nienawiść do wrogów 
narodu. 
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ocznicę śmierci Joachima Lelewela 
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IJSE= 


ny wykład 
czyciele, ale i 
Lelewel'*, wznosił. 


Młodzież z burziiwą radością witała tego, 
nych“. A jeden ze studentów zasiadł nawet i 


PRZECIW SŁUGUSOM 
PODPALACZY ŚWIATA 


Walcząc z reakcyjnym pod- 
ziemiem — walczą żołnierze 
KBW przeciw tymi, którzy po- 
magają imperializmowi wy- 
wołać nową wojnę, pozbawić 
nasz naród niepodległości, kla- 
sę robotniczą — jej wspania- 
łych zwycięstw w budowie so- 
cjalizmu. 

ZMP-owcy u boku towarzy- 
szy partyjnych stawali zawsze 
w pierwszych szeregach akcji 
i działań bojowych. 


ZMP-owiec kpr. SŚrech, w 
chwili gdy bandyci otworzyli 
huraganowy ogień do żołnie- 
rzy — z narażeniem życia pod- 
czołzał się do bunkru i wrzu- 
cił do niego granat obronny. 
Dla kpr. SŚrecha wzorem stała 
się piękna postać komsomolca 
Aleksandra Matrosowa. 


ZMP-owiec kpr. Chmielew- 
ski, ujmujący agenta imperia- 
listycznego wywiadu, strz. Fa- 
mulski, demaskujący grupę sa- 
botażystów i przestępców — 
to zaledwie kilka z wielu przy 
kładów czujności i odpowie- 
dzialności żołnierza KBW za po 
wierzone zadania. Zadały one 
potężny cios naszym wrogom. 

W ciągu 6 lat walki Korpu- 
su kształtował się wpajany 
przez codzienną pracę wycho- 
wawczą organizacji partyjnej 
i zetempowskiej patriotyzm 
żołnierski. Korpus  zlikwi- 
dewał dziesiątki band, licz- 
nych dywersantów — Sługu- 
sów podpalaczy świata. 


do sali wykładowej wileńskiego Uniwersytetu walił tłum nieprzebran 
mlodego profesora histerii, Lelewela — po jego powrocie z Warszaw 
„obywatelstwo z miasta. Ścisk i krzyki pół godziny już trwały, 


WYTRWAŁOŚĆ 
W SZKOLENIU — TO 
ZWYCIĘSTWO W BOJU 
Aby być dobrym obrońcą 
zdobyczy budownictwa socja- 
listycznego, żołnierz KBW mu- 
si wzorowo opanować umie- 
jętność walki, musi poprzez 
codzienne szkolenie opanować 
rzemiosła wojskowe. 
ZMP-owiec strz. Wojas, o- 
trzymując broń, postanowił 
dbać o nią tak, jak żołnierze 
Armii Radzieckiej. Pielęgno- 
wał swój rkm codziennie i po- 
znawał coraz lepiej jego kon- 
strukcję i działanie. W wal- 
ce, gdy bandyci zagrozili w 
pewnym momencie życiu jego 
kolegi, strz. Wojas dzięki na- 
tychmiastowej akcji i dosko- 
nałemu opanowaniu rkm-u — 
uratował towarzysza. 
Niezawodny rkm i wyszko- 
lony strzelec zdali swój pierw- 
szy, bojowy egzamin. 
OSOBISTY PRZYKŁAD — 
NAJLEPSZĄ AGITACJĄ 
Organizacja ZMP-owska sta 
ła się w Korpusie pierwszym 
pomocnikiem Partii i Dowódz- 
twa. Zdolność mobilizacyjna 
aktywu ZMP-owskiego, jego 
sprężystość działania w każ- 
dej sytuacji, w każdj potrze” 
bie, przyczyniła się do pod- 
niesienia poziomu wyszkolenia 
i gotowości bojowej. 
„Osobisty przykiad — io naj 
lepsza agitacja“ —oto hasło 
zetempowców, oto źródło ich 
sukcesów w walce i szkoleniu. 


SPORT POMAGA W WALCE. 


Z WROGIEM KLASOWYM 


Żołnierz KBW spełnia. tru- 
dne i odpowiedzialne zadania. 
Wymagają one m. in. dużego 
wysiłku woli i mięśni, wyso- 
kiej sprawności rizycznej i si- 
ły, odwagi i przytomności u- 
mysłu. 


który był dla niej „patronem i rozmnożycielem przekonań 
wiersz piękkny dla uczczenia umiłowanego wvychewawcy napisał. 


oto zwracał się do niego młody poeta — Adam MICKIEWICZ: 


„0O. długo modłom naszym będący na celu, 
znowuż do nas korezny znidziesz Łelewelu! 


I znowu cię obstapią 
Abyś naprawiał serca, 


„rodzinnym miastem Lele- 
wela*) jest Warszawa. 

Po zakończeniu nauki w 
konwikcie OO. Pijarów przy- 
szły wielki naszego kraju pa- 
triota, działacz polityczny i hi- 
storyk, wychowawca i cenio- 
ny numizmatyk, kartograf i 
rytownik — rusza na Uniwer- 
sytet w Wilnie. 

Najchętniej studiował hi- 
storie. Podczas studiów był 
współorganizatorem i sekreta- 
rzem „Towarzystwa doskona- 
lącej się młodzieży“ — na ze- 
brania samodzielnie niejeden 
opracował referat. 


Uczony — 
przyjaciel młodzieży 


A otc i dyplom. W -ciągu 
10 tygodni pisze Lelewel w 
Warszawie 700-stronicowe nie- 
mal dzieło: „Historię polską 
do końca panowania Stefana 
Bato'ego“ 
Młody uczony jedzie na 3 
lata jako zastępca profesora 


pobratymcze tłumy, 
objaśniał rozumy”. 


historii na Uniwersytet Wi- 
leński. Wraca znowu na czas 

wien do Warszawy. Przyję- 
ty tam zostaje w r. 1821 do 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
--na wniosek nestora Towa- 
rzystwa, Staszica, I nareszcie 
uzyskuje upragnione stanowi- 
sko profesora historii po- 
wszechnej. Rusza czymprędzej 
do Wilna, gdzie witało umiło- 
wanego i okrytego już sławą 
naukową profesora całe nie- 


ma' miasto... 
Poza wykładąmi pracował 
naukowo. ”ydał „Historię po- 


wszechną”, przerobił używaną 
dotąd w szkołach przestarza- 
ła „Historię Polski". 

Kiedy T. Zan, Mickiewicz i 
inni studenci_patrioci organi- 
zowali Tow. Filomatyczne, a 
później Promienistych i Fila- 
retów, Lelewel był najbliższym 
przyjacielem i doradcą mło- 
dzieży. 

W r. 1824 ma Wilno położył 
się ponury cień Nowosilco- 
wa. Filareci uwiezieni zostań 
w kibitkach na daleki Sybir. 


Lelewela i 2 innych profeso- 
rów-demokrztów i patriotów, 
podejrzanych o  sprzyjanie 
związkom młodzieży, wydalo- 
no z T7/ilna. Powraca znowu 
do Warszawy. 


„a rozwidnit éme 
rozciągnioną 
nad przeszłością Polski“ 


Wobec nikłej w społeczeń- 
stwie znajomości historii wła- 
snego kraju — „Dzieje Polski 
Joachim Lelewel potocznym 
sposobem opowiedział, do nich 
12 krajobrazów skreślił". W 
kilka miesięcy rozeszło się 
2.000 egzemplarzy jego dzieła 
— nakład na owe czasy impo- 
nujący. Późniejszych wydań 
było aż 20— kilika pokoleń 
młodzieży uczyło się z tych 
ksiąg gorącego umiłowania 
Ojczyzny. 


Lelewel nie grupował me- 
chanicznie dziejowych wyda- 
rzeń wg dotychczasowych ka- 
nonów: dynastii oraz dat wstą 
pienia na tron i śmierci po- 
szczególnych monarchów. U- 
miał je układać wg dążeń i 
zjawisk społecznych. On to 


Cechy te zaszczepia żołnie- 
rzom systematyczna praca nad 
r wojem wychowania fizycz- 
nego i sportu. Stale rosną ka- 
dry aktywistów sportowych, 
rośnie ilość zdobytych odznak 
SPO" 


Na bazie masowego Sportu 
wyrósł i rozwinął się sport wy 
czynowy. Sukcesy ZMP-ow- 
ców — pięściarza Tyczyńskie- 
go, biegacza Graja i gimnasty- 
ka Deski — wyszły daleko po- 
za ramy Korpusu. 


REZERWIŚCI KBW — 
"PRZODOWNIKAMI 
W KOPALNIACH i 
I NA BUDOWACH 


Korpus Bezpieczeństwa We- 
wnętrznego był dobrą szkołą 
życia i walki dla tych, którzy 
odeszli już do pracy w cywilu. 

Na  rusztowaniach Nowej 
Huty układa cegłę do cegły 
rezerwista KBW, zetempowiec 
Piotr Ożański, który osiągnął 
w murarce wynik najlepszy 
spośról młodych murarzy Pol- 
ski W Zakładach Starachowi- 
ckich znajdziecie rezerwistę 
— członka ZMP, przodownika 
pracy Cieślę. W kopalni ślą- 
skiej pracuje niestrudzenie czo 
łowy rębacz polski, rezerwista 
KBW — Adamczyk, odznaczo- 
ny Orderem Sztandaru Pracy 
II klasy. 

W fabrykach i w spółdziel- 
niach produkcyjnych dziesiąt- 
ki, setki rezerwistów KBW, 
przekraczają codzień normy i 
plany produkcyjne. I na tym 
odcinku — w pracy cywilnej 
pracują oni tak, jak walczyli 
i pracowali w jednostkach 
Korpusu. I tutaj są oni rów- 
nież w pierwszym szeregu bu 
downiczych i obrońców Ludo- 
wej Polski. 

ŚLĄSKI mjr. 


NAPRAWIAŁ SERCA, OBJAŚNIAŁ ROZUMY” 


y. W pogodny zimowy poranek na inauguracyj-= 
y — śŚpieszyli nie tylko studenci i nau- 
coraz to kto inny okrzyk „Niech żyje 


rewolucyj-= 
Tak 


„pierwszy badawczym swoim 
piórem rozwidnił ćmę, rozcią- 
gnioną nad przeszłością Pol- 
ski...“ (MOCHNACKD). 

„Jeden tylko Joachim jest 
historykiem w znaczeniu ca- 
lym tego wyrazu“ — pisał MI- 
CKIEWICZ. 


Nauczycie! patriotyzmu 
Jego pisma uczyły oddania 


sprawie wolności Ojczyzny, 
sprawie społecznej sprawie- 
dliwości, sprawie szczerego 


braterstwa wolnych narodów. 
Potępiał przy tym zdecydowa- 
nie kosmopolitów, którzy „wy- 
emigrowali ze sprawy narodo- 
wej w eter kosmopolityczny”. 
Jako kosmopolitów piętnował 
przede wszystkim arystokra- 
tów: „.„.bo jeden chodzi z an- 
gielska, a paple po francusku, 
inny stąpa po francusku, a ga- 
da po angielsku, jakby pol- 
skiego języka i obyczaju nie 
znał“, 


Na lewicy 
rządu powstańczego 


29 listopada 1830 r. wybu- 
cha powstanie. Podchorążacy 
uderzają na Belweder. 


we młodzieży oraz skierować 
tam aktywistów i zespoły ar- 
tystyczne celem przeprowa- 
dzenia zebrań, 

Wszedzie gdzie odbyły się 
już zebrania i wybrano dele- 
gatów na zloty powiatowe, 
miejskie i dzielnicowe, trzeba 
nadal pracować z młodzieżą 
przez przeprowadzanie zebrań, 
organizowanie prasówek, in- 
formowanie młodzieży o dal- 
szych przygotowaniach do Zlo- 
tu, robienie upominków na Zlot 
dla delegacji młodzieży zagra- 
nicznej, realizacje zobowiązań 
itp. 

Komitety przygotowawcze i 
delegaci wybrani na zloty, 
winni aktywnie pracować 
wśród całej młodzieży, prowa - 
dząc te prace przygotowawcze 
i łącząc je z akcją wyjaśniają- 
ca. W pracach tych nie może 
zabraknąć młodzieży niezor- 
ganizowanej. 

ZDZISŁAW PIŚ 


Władze frankistowskie w strachu przed strajkiem prze- 
eiwko nędzy i drożyźnie przeprowadzają masowe areszto- 


wania. 


— Trzeba ich aresztować! 


rys. Jerzy Flisak 


To na pewno jacyś nędzarze. 


|ZENON_WASOWSKI 


c 
Przew. Zarz. Zakł. ZMP w kop. „„Bobrek'* 


Jak orupy ZMP-owskie 


przyczyniły się do regularnego wykonywania planów 
w oddziałach kop. „BOBREK" 


Na łamach „Sztandaru Młodych" ukazał się dwa mie- 
siące temu cykl artykułów pt. „10 dni w kopalni Bo- 
brek“, w którym pisaliśmy o przełomie w pracy tam- 
tejszej organizacji zetempowskiej. Obecnie drukujemy 
artykuł przewodniczącego zarządu zakładowego ZMP 
w kop. „Bobrek“, w którym mówi on o wynikach, jakie 
dała praca organizacji po przełomie. 


Kopalnia „Bobrek“ wyko- 
nywała zawsze miesięczne pla- 
ny produkcyjne. Jednak 
przez wiele miesięcy niektóre 
oddziały systematycznie pra- 
cowały poniżej planu. Do 
nich należały oddziały XII i 
XII-A. Tak było do lutego br. 
Organizacja nasza, pomimo te- 
go, że na oddziałach tych 
pracował spory procent mło- 
dzieży przeważnie  abolwen- 
tów SPP, nie robiła nic w 
kierunku ukrócenia bumelanc- 
twa i podniesienia wydajności 
pracy młodzieży. 

Dopiero w lutym na obu 
oddziałach założyliśmy koła 
oddziałowe ZMP i 10 grup ze- 
tempowskich, które postawiły 
sobie za zadanie walkę z bu- 
melanctwem. ze złą dostawą 
drzewa i materiałów pomocni- 
czych na przodki, walkę o 
objęcie ruchem współzawod- 
nictwa całej młodzieży pracu- 
jacej na obu oddziałach oraz 
o systematyczne, codzienne 
wykonywanie planów. 


W pracy tej napotkaliśmy 
początkowo na poważne trud- 
ności, wynikające z braku zro- 
zumienia roli grup przez samą 
młodzież i przez dozór. W 
zmaganiach .z trudnościami 
przyszła nam z pomocą Orga- 
nizacja Partyjna, a zwłaszcza 
jej sekretarz tow. Sobuś. Przy 
poparciu tow. Sobusia zorga- 
nizowaliśmy naradę z udziałem. 
młodzieży obu oddziałów, to- 
warzyszy partyjnych, kierow- 
nictwa kopalni oraz dozoru. 
Celem tej narady było omó- 
wienie roli i zadań, jakie spei- 
niać będą zakładane przez nas 
grupy w walce o realizację 
planów. Narada zjednała nam 
poparcie oddziałowych organi- 
zacji partyjnych, dyrekcji i 
dozoru. Przystąpiliśmy więc 
„na całego“ do formowania 
grup, a następnie, dzięki po- 
mocy tow. Sobusia, kierowni- 
ka ruchu tow. Wariaka, szty- 
gara Gawędki i dyr. admini- 
stracyjnego tow. Sroczyńskie- 
go powstało 12 młodzieżowych 
brygad produkcyjnych. Na 
oddziale XII zaczęło pracować 
8 brygad chodnikowych, fila- 
rowych i drzewiarzy, a na od- 
dziale XII-A 4 brygady chod- 
| nikowe. 


Od grudnia r. 1830 Lelewel, 
prezes Tow. Patriotycznego, ja 
ko zastepca min. wyznań reli- 
gijnych i oświecenia publicz- 
nego przeprowadził demokra- 
tyczne reformy w szkolnic- 
twie, m. in. zapewnił na rów- 
nych prawach dostęp na stu- 
dia uniwersyteckie Żydom. 

Jako członek 5-osobowego 
Rządu Narodowego Lelewel 
reprezentował w nim, jak sam 
pisze, „republikanizm i rewo- 
lucję*, W gorących  miesią- 
cach powstania znalazł jed- 
nak czas, aby również „w sta- 
rych księgach gmerać*... 


O niepodległość 
i rewolucję socjalną... 


W tym to czasie „Trzy 
konstytucje polskie 1791, 1807 
1815 porównał i różnice ich 
rozważył".. Piętnuje na stro- 
nicach tej pracy egoizm mag- 
naterii, który przyczynił się do 
utraty niepodległości przez 
Polskę. Domaga się powszech- 
nej wolności i równości: „Si- 
ła kraju jest w ramieniu lu- 
du, a lud polski od wieków 
upomina się o wydarte sobie 
prawa“, 


W późniejszym dziele pt. 


„„Polska odradzająca sie“ 
risze: „Polszcze dwu rzeczy 
potrzeba: naprzód — wolno- 


ści i niepodległości, po wtóre 
— ulepszeń i zupełnej swobo- 
dy. Jedno bez drugiego być 
nie może, 

Pierwsze dopełnia się przez 
powstanie narodowe, przez in- 
surekcję; drugie — przez prze 
obrażenie towarzyskości, czyli 
przez rewolucję socjalną. Gu- 
bi sprawe ojczyzny, kto myśli 


+ 


REDAKCJA 


Wszystkie brygady przysta- 
piły z miejsca do walki o re- 
gułarne wykonywanie norm. 
Wkrótce wyróżniły się zespo- 
ły  Kołacza, Moji, Galerta i 
Niejadlika. Wszystkie wyko- 
nują średnio od 140 do 200 
proc.. normy. Spośród tych 
brygadzistów kol. Kołacz, gru 
powy na filarze, autochton. 
który wstąpił do ZMP po za- 
łożeniu brygady, został 1 maja 
odznaczony Srebrnym Krzy- 
żem Zasługi, a kol. Galert, ab- 
solwent SPP, przewodniczący 
koła oddziałowego, został wy- 
słany w uznaniu za dobrą 
pracę z młodzieżą na kurs 
propagandystów do Ustronia. 

Pracujące na oddziałach XII 
i XII-A grupy zetempowskie 
wypowiedziały zdecydowaną 
walkę bumelanctwu. Zastoso- 
wały one rozmaite formy tej 
walki, a więc między innymi 
koleżeńskie rozmówki z bu- 
melantami i na dole i poza 
kopalnią oraz starały się 
wciągnąć ich do życia świetli- 
cowego i sportowego. W ten 
sposób grupowi wyrobili u 
wielu notorycznych bumelan- 
tów poczucie odpowiedzialno- 
ści i zlikwidowali bumelanc- 
two niemalże całkowicie. Ja- 
ko przykład może tu posłużyć 
kol. Wiesław Trojanowski, 
który do niedawna miał stały 
wstręt do pracy. Dopiero kie- 
dy grupowy polecił mu zorga- 


nizowanie koła sportowego 
kol. Trojanowski zmienił się 
bardzo. Przestał opuszczać 


prace i należy obecnie do su- 
miennych górników i dobrych 
sportowców. 


Dalszym osiągnięciem na- 
szych grup zetempowskich na 
obu oddziałach jest zaintere- 
sowanie całej młodzieży, rów- 
nież i niezorganizowanej, szko- 
leniem ideologicznym. 

Zaczęło się od zorganizowa- 
nia krótkich zebrań grun, po- 
święconych omówieniu „na 
gorąco* bieżących spraw pro- 
dukcyjnych i politycznych. 
Ponieważ te błyskawiczne ze- 
brania dotyczyły bezpośrednio 
każdego członka grupy czy 
brygady, któremu zależało na 
tym, by właśnie jego grupa 
czy brygada z honorem wy- 
wiązywała się z powierzonych 


że powstanie narodowe bez 
rewolucji dopełnić się może“. 


„Za wolność 
waszą i naszą" 


25.1.1831 r. Tow. Patriotycz- 
ne pod przewodnictwem Lele- 
wela wspaniałym obchodeni 
publicznym uczciło pamięć de- 
kabrystów, manifestując tym, 
iż naród polski walczyć chce 
wraz z rewolucjonistami rosyj- 
skimi przeciw uciskającemu 0- 
ba narody samowładztwu ca- 
ratu. Lelewela hasłem były 
słowa, które wypisano póź- 
niej na powstańczych  sztan- 
darach: „Za wolność waszą i 
naszą”... 


..Z Warszawy wyruszał na 
tułaczkę ogromny tłum uchodź 
ców. Pośród innych patriotów 
którzy po upadku powstania 
listopadowego opuszczali kraj. 
szedł i 45-letni Lelewel. 


Paryska konspiracja 


W Paryżu Lelewel oddał się 
całkowicie pracy dla Ojczyzny. 


Wybrany został przewodni- 
czącym Komitetu Narodowego 
Polskiego — walczy o to, by 


sprawa Polski stała się bliską 
wszystkim narodom. 

W r. 1832 jest współtwór-' 
cą tajnego komitetu p. n. 
„Zemsta Ludu“, który orga- 
nizuje partyzancką wyprawę 
do Polski pod lelewelowskim 
hasłem walki o władzę ludu 
dla dobra ludu, 

Działalność Lelewela spo- 
wodowała interwencję carskiej 
ambasady wobec rządu fran- 
cuskiego i z kolei — represje 
wobec polskiego patrioty, aż 
do wysiedlenia z Francii. 


Þieskiej 


jej zadań — chodził na nie 
każdy. W ten sposób zachęco- 
no młodzież zorganizowaną i 
niezorganizowaną do stałego 
uczęszczania na szkolenie. Po- 
mogło ono młodzieży obu od- 


działów zrozumieć  koniecz- 
ność wzmożenia walki o wy- 
dajność. 

Dzięki właśnie (tej pracv 


grup zetempowskich, wszyst- 
kie brygady podjęły dla ucz- 
czenia 1 Maja konkretne zo- 
bowiązania produkcyjne. Tak 
np. brygada kol. Kołacza zo- 
bewiązała się wydobywae 
miesięcznie 90 ton węgle 
penad plan, a już w kwietniu 
wykonała swe zobowiązanie 
w 150 proc, dając dodatkowe 
135 ton węgla. Takie samo zo- 
bowiązanie podjęła i podobne 
wyniki esiągnęła brygada kol. 
Moji. Zaś grupy zetempow- 
skie tworzące brygady drze- 
wiarzy pracowały i pracują 
sprawniej przy dostawie drze- 
wa na przodki. 

Na oddziale XII-A grupy 
zetempowskie zobowiązały się 
w ramach czynu pierwszoma- 
jowego wydobyć 60 ton wę- 
gla dodatkowo i zobowiązanie 
to wykonały. Wyróżnili się 
przy tym grupowi kol. koi. 
Tadeusz Micek, Florian Maj- 
chrzak, Szware Kurt i Wła- 
dysław Nowicki. i 

W sumie, dzięki pracy na- 
szych grup zetempowskich, 
kół oddziałowych i brygad 
młodzieżowych, plany wydo- 
bywcze oddziałów XII i XII-A 
zostały w marcu i kwietniu 
przekroczone o około 12 proc. 

Takie są nasze osiągnięcia 
uzyskane dzięki założeniu grup 
zectempowskich na naszej ko- 
palni. Rzecz jasna, że mamy 
jeszcze dużo do zrobienia, ale 
chcielibyśmy, aby w fej sa- 
mej sprawie zabrali głos kole- 
dzy z innych kopalń. Może 
mają jeszcze lepsze od nas wy 
niki, a może stosują inną me- 
todę czy inne formy pracy, Z 
którymi warto się zapoznać i 
ewentualnie wprowadzić na 
naszym zakładzie, co pozwoli- 
łoby nam podnieść jeszcze bar- 
dziej produkcję i jeszcze le- 
piej przyczynić się do przed- 
terminowego wykonania Planu 
6-1etnieso. 


Artykuł p. t. 
„NAPRAWIAŁ SERCA. 
OBIASNIAŁ ROZUMY” 


należy wykorzystać 
do prasówki 


W niebieskiej 
robotniczej bluzie... 


..i znowu piechotą — i dla 
manifestacji, i z braku fundu- 
szów — ruszył Lelewel w nie- 
robotniczej bluzie, z 
+obołem, w stronę granicy bel- 
gijskiej. Wzdłuż drogi ser- 
decznie pozdrawiały go tłu- 
my tych Francuzów, którzy 
stali po stronie Polski — po 
stronie wolności. 

W r. 1833 osiedla się w Bru- 
kseli w skromnej gospodzie 
pn. „Estaminet de Varsovie“ 
Pracował tam samotęy. w nie- 
zwykle ciężkich warunkach 
materialnych. Owoce jego pra- 
cy naukowej, to m in. histo- 
ria powstania listopadowego. 
dzieła o geografii i numizma- 
tyce średniowiecza — "jako 
naukowiec. staje się sławny w 
Europie. W dalszym ciągu pro 
wadzi studia — przede wszyst- 
kim nad historią Polski, nad 
jej postępowa, naukową kon- 
cepcją. Pisze „Uwagi nad 
dziejami Polski į ludu jej“ — 
a już sam tvtuł świadczy wy- 
mownie o obranym kierunku 
pracy. 


Na czele 
rewelucyjnej emigracji 


Jednocześnie działa z całym 
oddaniem i żarliwością wśród 
emigracji polskiej. W r. 1834 
wybrano w Brukseli Naczel- 
ny Komitet nowej organizacii 
emigracyjnej lewicy: „Zjedno 
czenie Emigracji Polskiej” W 
skład Komitetu wchodzą m. 
in. LELEWEL i WORCELL. 
„Zjednoczenie“ zdecydowanie 
domaga się zniesienia pod- 
daństwa i pańszczyzny. a wiec 
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„Leśna gazela 
najdziwniejsze pisma 
na Święcie 


Wiele jest pięknych książek 
mówiących o przyrodzie, © 
zwierzętach, o lesie, ale takiej 
nie czytaliśmy jeszcze nigdy... 

„Leśna gazeta'*) — to zbiór 
12 numerów najdz.wniejszego 
w świecie pisma. pośw.ęconego 
w całości przyrodzie. Tego ro- 
dzaju gazeta dostaje się chyba 
po raz pierwszy do rak na- 
szych mlodych czytelników i 
dlatego dobrze będzie zapoznać 
się z nią bliżej. 

A więc od samego początku 
dziwy. Posłuchajmy tylko, jak 
się nazywają miesiące. 

Miesiąc Przebudzenia ze Snu 
— to pierwszy miesiąc wiosny; 
M'esiąc Fowretu Ptaków Prze- 
lotnych Do Ojczyzny to 
kwiecień i maj; Miesiąc Gości 
Zimowych i Białych Tropów — 
to zima. 

Następny dziw — to treść ga 
zety. Leśni korespondenci pi- 
szą o wszystkim. co się dzieje 
w lesie. Piszą o ptakach i ro- 
ślinach, o zwierzętach i drze- 
wach, o kwiatach i zjawiskach 
atmosferycznych. Jest więc i 
kronika leśna i wiadomości z 


miasta- i kołchozów, depesze 
nadzwyczajne ze wszystkich 
stron Związk Radzieckiego, 


ogłoszenia i konkursy... 

Trzeci — zjawisko zupełnie 
nowe — to język, którym prze 
mawia do czytelnika „Leśna 
Gazeta* Posłuchajcie: 

„..Zadziwiające są nasze la- 
sy: ni to tajga syberyjska, ni 
to tropikalne dźunzle; jest tu 
i sosna, modrzew i świerk, ale 
są również drzewa szerokolist= 
ne. przeplecione kolacymi lia- 
mami i dzikim winem. 

W dzień w tajdze jest dusz- 
no i mroczno, Światłg słone- 
czne nie może się przebić przez 
zwartą, zieloną zasłonę rozro- 
śniętych koron drzew. Noce u 
nas są ciemne: ciemne są rów- 
nież i dni. 

Wszystkie ptaki wysiadują 
teraz jajka, albo mają już pi- 
skląta; innym zwierzętom mło- 
de także już podrosły i uczą 
się teraz wyszukiwać sobie po 
żywienie”. 

Ten język, świeży. niezwykle 
prosty, a przez to właśnie u- 


rzekający — to zasługa prze- 
de wszystkim „redaktora“ „Le 
śnej gazety“ — genialnego pi- 


sarza dla dzieci, Witalisa Bian- 
ki, którego pióro najmniej z 
pozoru ciekawe zjawiska przy- 
rody przeistacza w niesłycha- 
nie interesującą akcję, pory- 
wającą nawet tych. którzy nie 
są wiełkimi miłośnikami lasu 
i jego mieszkańców. 

Wreszcie ogromną korzyścią, 
którą daje poznanie „Leśnej 
gazety“ jest bogactwo zawar- 
tej w niej wiedzy o życiu 
drzew, zwierząt i roślin, wie- 
dzy o przyrodzie. 

Po przeczytaniu „Leśnej ga- 
zety* łatwiej zrozumieć jest 
dojrzałość młodzieży radziec- 
kiej, która już w szkolnym 
wieku zajmuje się sprawami, 
zdolnymi zaabsorbować doro= 
słych. Łatwiej zrozumieć wy= 
niki doświadczeń kółek biolo- 
gicznych i zoologicznych, ist- 
niejących przy drużynach pio= 
nierskich w każdej radzieckiej 
szkole. 

Diatego „Leśną gazetę“ mło- 
dzież nasza powinna nie tylko 
przeczytać. Powinno się ją po- 
pularyzować w szkołach, jako 
lekturę pomocniczą do nauki 
biologii i zoologii. Pomoże ona 
na pewno wielu uczniom w tru 
dnościach z opanowaniem ma- 
teriału, a przede wszystkim 
wzbudzi w nich zamiłowanie 
do badania zjawisk natury. 

Wreszcie książka ta powinna 
stać się podstawową lekturą 
każdego uczestnika gabinetu 
biologicznego MDK, powinna 
być numer po numerze czyta- 
na głośno i przedyskutowana. 
Ileż to ciekawych spostrzeżeń 
zawartych w książce będzie 
można wykorzystać w czasie 
letnich wycieczek do iasu!... 

Dlatego — jeżeli jeszcze nie 
czytałeś „Leśnej gazety”, ko- 
lego — postaraj sje uczynić te 
jak najszybciej. (K.S.). 


*) W, BIANKI „Leśna gazeta” 
W-wa 1851, „Nasza Księgarnia". 


penego równouprawnienia dla 
chłopów, domaga się wolności 
sumienia i powszechnej szkoly 
państwowej, bezpłatnej dla 
niezamożnych — hasła to na 
owe czasy rewolucyjne. 

w swojej działalności wiąże 
się coraz Ściślej z rewolucjo- 
nistami rosyjskimi, z pczywód- 
cami międzynarodowego ruchu 
rchotniczego MARRSEM i EN- 
GELSEM, z założonym podów= 


czas „Związkiem Komuni- 
stów". 

MARKS na obchodzie 
50-lecia wybuchu powstania 
listopadowego, mówiąc o u- 
dziale Polaków w walce o 


wyzwolenie ludów. podkreślił, 
że rezolucje kongresu londyń- 
skiego, na którym uchwalono 
„Manifest Komunistyczny* — 
«a. popari znakomity Lelewel 
+ jego towarzysze" 


O wszechwiadztwo ludu 


„Szeroka jest ziemia na- 
sza, kapitały jej wielkie. zaso- 
by niezmierne. wołające, aby 
bez krzywdy niczyjej obróco- 
ke były w jak najlepszym wy 
marze dla wszystkich. dlą 
pożytku i powodzenia ogólne- 
co 

Wola parodu, wola ludu 
przez prgan jego reprezentacji 
w swym czasie objawi się z 
moca wszechwładztwa ludu* 
— oto o czym marzył. prze- 
riawiając w r. 1836 w Bruk- 
seli człowiek. który przez ca- 
łe życie „naprawiał serca“ i 
„objaśniał rozumy" rodaków. 


ST. K. SKROBISZEWSKI 


nD POMBO AT  Azmaris29 
maja 1861 r. w Paryżu — 90 lat 
temu. 


Bogdan Kwieciński i Henryk Jóźwiak 


Dzielimy się doświadczeniami rocznej pracy organizacyjnej 


Czy pomogliśmy naszym kolegom 
— przyszłym nauczycielom i wychowawcomi 


Piszemy ten artykuł, oma- 
wiający wyniki rocznej pracy 
organizacji ZMP-owskiej przy 
Liceum Pedagogicznym TPD w 
Myśliborzu, ponieważ za swój 
obowiązek uważamy podzielenie 
się z innymi naszymi doświad- 
czeniami. 

Szczególnie teraz, w przede- 
dniu egzaminów maturalnych 
i zakończenia roku szkolnego, 
zdajemy sobie jasno sprawę z 
naszych sukcesów i krytycznie 
możemy ocenić nasze blędy i 
niedomagania. 

Za kilka dni opuszczą naszą 
szkołę młodzi nauczyciele. Cze- 
kają ich trudne i odpowiedzial- 
ne zadania. o 


Podsumowując roczną pracę 
kół ZMP w naszej szkole, za- 
stanawiamy się przede wszyst- 
kim jak pomogliśmy kolegom 
kończącym Liceum w zdoby- 
waniu wiedzy, świadomości po- 


litycznej, hartu ideologicznego 
zdrowia, radości życia, woli 
przezwyciężania trudności — 


tych wszystkich cech, które są 
im niezbędne dla dobrego wy- 
konywania ich pracy. Zastana- 
wiamy się, czy nauczyliśmy ich 
kochać i cenić swój piękny za- 
wód nauczycielski. 

Chcemy się zająć głównie 
trzema sprawami: o ile pomo- 
gliśmy im w zdobywaniu wie- 
dzy, e ile połączyliśmy naukę z 


pra- społeczną i jak troszczy- 
liśmy się o życie pozaszkolne 
młodzieży, o jej warunki byto- 
we. 


W walce o wyniki 
nauczenia 


Zacznijmy od nauki. Czy po- 
mogliśmy młodzieży w zdoby- 
waniu gruntownej wiedzy? Od- 
powiadamy na to pytanie: tak. 
Upoważniają nas do tego wyni- 
ki osiągnięte przez uczniów na- 
szei szkoły. W III okresie ocen 
niedostatecznych było w naszym 
Liceum zaledwie siedem. Nie 
było ocen niedostatecznych w 
klasach pierwszych. W klasie 
czwartej, kończącej, ani na je- 
den okres nie było ocen niedo- 
statecznych. Uczniowie nasi o- 
siągnęli w większości pozytyw- 
jne — dobre i bardzo dobre'wy- 
niki. Jednocześnie z walką 0 
wyniki nauczania staraliś- 
my się przyswcić sobie wiedzę 
prawdziwą, opartą na nauko- 
wych podstawach, pozbawiona 
idealistycznego zakłamania i 
fałszu. 

W walce o wyniki nauczania 
nie stosowaliśmy form innych 
niż te, jakie spotykamy w in- 
nych szkołach. Były to narady 
produkcyjne, indywidualna po- 
moc w nauce, wykorzystywanie 
45 minut lekcii, Brygady „Lek- 
kiej Kawalerii,  zwalczającej 


podpowiadanie, ściąganie, spóź- 
nianie się do szkoły — zwal- 
czające wszelkiego rodzaju 0- 
szukiwanie szkoły. 

Ale jednocześnie usilnie staz 
raliśmy się o to, by żadna z 
tych form nie była stosowana 
mcchanicznie i źadnej z nich 
nie uważaliśmy za „receptę“, 
dzięki której na pewno osiągnie 
my dobre wyniki. 

Uważaliśmy, że przy każdej 


pracy organizacyjnej ważne, 
możemy powiedzieć  najważ- 
niejsze jest wyjaśnianie mło- 


dzieży cełu i znaczenia naszej 
pracy — to znaczy, jeśli od ucz- 
nia wymagaliśmy dobrej nauki, 
stałej pracy nad sobą, popra- 
wiania esiągniętych wyników. 
lo jednocześnie staraliśmy się, 
by zrozumiał on, po co, dlacze- 
go i dla kogo się uczy. 

Poza tym unikałiśay i baliś- 
my się szablonu—mechaniczne- 
go, sztywnego podejścia do 
wszystkich uczniów jednakowo, 
bezdusznie. Staraliśmy się wnik 
nąć w życie ucznia, jego zami- 
łowania, zdolności, staraliśmy 
się znać i rozumieć jego trud- 
ności i bolączki. 

Nauczył nas tego szczególnie 
taki przykład: jest w naszej 
szkole kol. Eugenia Stankie- 
wicz. Przez dwa lata „przepy- 
chaliśmy* ją do następnej kla- 
sy. Osiągała ona stale słabe wy 
niki w nauce, na lekcji, na ze- 


braniu trudno było z niej wy- 
dobyć chociaż zdanie. 

Najłatwiej było usunąć ją ze 
szkoły. I nawet był taki okres, 
że i nauczyciełe i część akty- 
wistów ZMP uważali, że to je- 
dyne rozsądne wyjście. „Nau- 
czycielka z niej nie będzie“ — 
mówiono. 


Troska © warunki 
materialne — to takie 
pomoc w nauce 


Wtedy właśnie stworzyliśmy 
„Komisję badania warunków 
bytowych uczniów“, Okazało 
się, że kol. Stankiewicz mieszka 
w pokoiku bez światła, z mat- 
ką, którą musi się opiekować. 

Zrczumicliśmy, że w takich 
warunkach trudno jej osiągać 
lepsze wyniki. Założyliśmy w 
mieszkaniu kol. Stankiewicz 
światło elektryczne, zapewniliś- 
my jej i matce wyżywienie w 
internacie, przydzieliliśmy ZMP- 
owskich cpiekunów, którzy po- 
magali kol. Stankiewicz w nau- 
ce 
To wszystko doprowadziło do 
tego, że dzisiaj jest ona uczen- 
nicą nadążającą za innyini, zli- 
kwidowała całkowicie oceny nie 
dostateczne, zabiera często głos 
na zebraniach, a ostatnio ta 
koleżanka, której kiedyś z tru- 
dem przychodziło odezwanie się 


na lekcji, deklamowała wier- 
sze na akademii. 

Przekonaliśmy się jak ważna 
jest troska © warunki material- 
ne młodzieży, jak ważna jest 
troska o życie pozaszkolne ko- 
legów i na innym przykładzie: 

Jest w naszej szkole grupa u- 
czennie i uczniów dojeżdżają- 
cych z Lipian. 

Cała ta grupa regularnie spóź 
niała się do szkoły i osiągała 
słabe wyniki. 

Długo tłumaczyli oni swoje 
złe postępy dojeżdżaniem do 
szkoły. Wierzyliśmy jakiś czas 
temu i my i profesorowie. Po- 
stanowiliśmy jednak zbadać bli 
żej tę sprawę. Okazałe się, że 
ci koledzy sróźniają się do 
szkoły świadomie, z własnej wi- 
ny, a po lekcjach zamiast je- 
chać do demu najbliższym po- 
ciągiem walesają się częste po 
mieście po trzy godziny. Pilno- 
waliśmy jakiś czas, żeby odjeż- 
dżali do domu właściwymi po- 
ciągami, a jeśli przedłużały się 
lekcje, żeby cały wolny czas 
spędzali w naszym internacie, 
odrabiając lekcje. Dziś cała ta 
grupa nie pozostaje w tyle za 
innymi. 

Uważamy, że te przykłady 
wyjaśniają dlaczego odpowia- 
damy tak na pytanie „Czy 
organizacja ZMP-owska w na- 
szej szkole pomagała uczniom 
w zdcebywaniu wiedzy”. (D.c.n.) 
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6. NAD WYBOREM ZAWODU 


Musimy wydobyć z mroków historii wszystko 
cenne, wariościowe, pustępowe 


cO jest w, niej 


i twórcze 


NZYWIAD Z DR. ARNOLDEM, PROF. UNIWERSYTETU WARSZAWSKIEGO) 


Mauka historii posiada ogrom- 
ne znaczenie dla społeczeństwa 
budującego podstawy  socjaliz- 
mu, dla społeczeństwa, którego 
siłą kierowniczą jest klasa ro- 
botnicza, realizująca swoje hi- 
storyczne dążenia. Tow. Bierut 
na VI Plenum KC PZPR powie- 
dział: „Mamy wiele powodów 
do dumy narodowej z naszych 
historycznych osiągnięć. Powin- 
niśmy umieć wydobyć z mro- 
ków historii wiele z tych osiąg- 
nięć | wiele postaci, na których 
talentach, ofiarnych wysiłkach, 
poświęceniu, bohaterstwie sami 
winniśmy się uczyć i uczyć na- 
szą młodzież, ponieważ dawne 
klasy panujące nie pokazywały 
najczęściej narodowi tego, co 
najbardziej było w nim cenne, 
wartościowe, postępowe i twór- 
cze“. Słowa tow. Bieruta dobit- 
nie podkreślają ogromną, prak- 
tyczną rolę nauki historii w 
przebudowie naszego życia i na- 
szego narodu w naród socjali- 
styczny. 

Przedstawiciel naszej redak- 
cji zwrócił się do prof. Arnolda 
z prośbą o udzielenie wywiadu 
na temat studiów  historycz- 


nych. 


1. Jakie znaczenie 
społeczne posiada nauka 
historii? 

Historia jest to nauka bada- 
jąca przemiany społeczne prze- 
szłości, wykrywająca siły napę- 
dowe dziejów i istotną treść za- 
chodzących przemian. Jest dzie- 
dziną nauki, która oddziaływu- 
je na rozwój społeczeństwa. 
Historyk w oparciu o materiz- 
lizm historyczny wykrywa 
v»micnności zachodzące w proce- 
sie historycznym i wskazuje w 
jakim kierunku idzie postęp 
ludzkości. Szczególnie dziś, kie- 
dy budujemy podstawy socjali- 
zmu, badanie rozwcju histo- 
rycznego Polski wyjaśnia nam 
właściwy kierunek przemian 
przy rozpadaniu się formacji w 
chwili przechodzenia od kapita- 
lizmu do socjalizmu. Wydobycie 
tych elementów, które składały 
się na powstanie narodu bur- 
żuazyjnego, a obecnie tych 
czynników, które wpływają na 
wytworzenie się narodu socjali- 
stycznego, może być twórczym 
czynnikiem postępu w walce z 
ideologią burżuazyjną, ideologią 

imperializmu. 


2. Jaki jest program 
studiów historycznych? 


Obowiązujący obecnie nowy 
program daje w przeciągu 3 
lat studiów przygotowanie za- 
wodowe. W tym okresie wykła- 
dy kursowe obejmują pełny o0- 
braz procesu historycznego. 
Program dzieli się na 3 działy: 
1) Historia Polski, 2) Historia 
ZSRR, 3) Historia powszechna 
tącznie z historią starożytną. 


na dzień 30 maja 1951 r. (środa) 


Program ! na fall 1322 m 

5,00 Początek audycji. 5,10 Aud. dla 
wsl. 5.20 Koncert. 6,05 Polska pieśń 
masowa. 6,10 Wszechnica Radiowa. 
7,00 Muzyka łudowa, 8,00 Muzyka. 8,55 
Aud. dla kl. V—VII — „Najlepsi har- 
cerze w szeregach ZMP“ — montaż. 
9,15 Informację. 9,20 Utwory skrzyp- 
cowe. 9,50 „(Gwiazdy w Jeziorze” — 
odc. pow. Wandy Wasilewskiej, 10,10 
Muzyka. 10,35 Koncert. 11,15 Muzyka i 
aktualności. 11,45 „Głos mają kobiety“. 
11,52 Polska pieśń masowa. 12,15 Mu- 
zyka. 12,30 Aud. dla wsi. 12,45 „Na 
swojską nutę". 13,15 Przerwa. 15,30 
Aud. dla świetlic dziecięcych. 15,50 
„Głos mają kobiety. 16,20 Koncert. 
17,00 Z cyklu: „Tydzień muzyki buł- 
garskiej” — bułgarskie pieśni ludowe. 
17,15 „Z kraju i ze świata”. 17,45 Ra- 
diowa skrzynka techniczna. 18,00 Kom- 
pozytorzy Tygodnia. 18,30 „Historia 
Literatury". 19,00 Aud. masowa. 20,30 
Z cyklu: „Tydzień muzyki bułgarskiej“ 
— pieśni bułgarskie — Śpiewa Chór 
Kołaczkowskiego. £0,560 . Odpowiedzi 


I 


Dochodzi do tego szereg przed- 
miotów specjalnych, a więc hi- 
storia gospodarcza Polski, z u- 
względnieniem węzłowych za- 
gadnień historii powszechnej, 
geografia historyczna, archeo- 
logia, zagadnienia ustrojowe 
Polski współczesnej, logika, e- 
konomia oraz na poszczegól- 
nych specjalizacjach pedagogi- 
ka itp. Program przewiduje je- 
szcze naukę języków obcych, a 
więc języka rosyjskiego i jed- 
nego z języków zachodnio-euro- 
pejskich. 


_3. Jakie perspektywy 
pracy zawodowej mają 
absolwenci studiów 
historycznych? 

Po uzyskaniu dyplomu zawo- 
dowego słuchacze mogą po- 
święcić się pracy naukowej i sta 
rać się o zdobycie tytułu magi- 
stra. Przed absolwentami w 
dziedzinie naukowej stoją ol- 
brzymie możliwości. W niedłu- 
gim czasie odbędzie się Kongres 
Nauki, na którym zostanie po- 
wołana do życia Akademia 
Nauk, która kierować będzie 
pracami szeregu Instytutów ba- 
dawczych, między innymi pra- 
cami Instytutu Historii. No- 
wopowstały Instytut Historii 
położy duży nacisk na kształ - 
cenie nowych kadr naukowych, 
gdyż przy dzisiejszym braku 
historyków, a istniejącymi jedno 
cześnie ogromnymi zadaniami 
w dziedzinie prac badawczych, 
wychowanie nowych pracow - 
ników naukowych posiada 

wielkie znaczenie. 

W pracy zawodowej na ab - 
solwentów historii czeka nasze 
wciąż. rozwijające się szkolnic- 
two, muzea historyczne, poglą- 
dowe, biblioteki, archiwa i 
wszelkie instytucje prowadzące 
prace kulturalno - oświatowe. 


A. Go Was, tow. 
profesorze, skłoniło do 
studiowania historii? 


To są czasy bardzo odległe. 
Już w szkole, którą kończy - 
łem w Sosnowcu, miałem za- 
interesowania humanistyczne, 
zajmowałem się szczególnie hi- 
storią wieku XVIII. Na dosyć 
wczesne obudzenie się we mnie 
zainteresowań w tym kierunku 
wpłynął zespół nauczycieli, © 
ideologicznie radykalnym na- 
stawieniu, których lekcje da - 
wały dużo materiału historycz- 
nego, dotyczącego przemian i 
rozwoju społeczeństwa. Istniał 
u nas w szkole dosyć ożywiony 
nurt prac samokształcenio - 
wych, już w 6 klasie były 
wygłaszane obszerne referaty O 
poglądach Staszica, Kołłątaja, 
na tle wieku Oświecenia, 0 
Kościuszce itp. Po ukończeniu 
szkoły, zainteresowania moje 


„Fali 49". 21,00 Koncert. 21,30 „Radio. 
Szpilki“. 21,45 Muzyka. 22,00 Wszech- 
nica Radiowa. 22,20 Z cyklu: „Tydzień 
muzyki bułgarskiej" — muzyka sym: 
foniczna. 23,17 Hymn ( koniec audy: 
cji. 

Program II na fali 367 m 

6,15 Polskie melodie ludowe. 6,50 
Pieśni masowe. 7,20 Wszechnica Ra- 
dlowa. 7.40 Muzyka. 8,00 Muzyka. 8,55 
Przerwa. 13,30 Koncert. 14,10 Wszech- 
nica Radlowa. 14,30 Aud. dla kl. V— 
VII, 14,50 Koncert. 15,30 Aud. dla świe- 
tlic dziecięcych. 15,50 Śpiewa Teodor 
Szałliapin. 16,70 Dziennik warszawski. 
16.35 Muzyka baletowa. 17,05 Pogadan- 
ka sportowa. 17,15 Z cyklu „Tydzień 
muzyki bułgarskiej" — kameralna mu- 
zyka bułgarska. 18,00 Felieton. 18,15 
Koncert życzeń. 19,00 Wszechnica Radio 
wa. 19,20 Koncert. 20,30 „Sąd Emira“ 
— baśń. Beonida Sołowiewa. 21,15, Mu- 
zyka. 21,40 „Jelonek i syn — ode. 
pow. St. Wygodzkiego. 22,00 Muzyka i 
aktualności. 22,30 Wieczorne melodie. 
23,10 Koncert. 0,02 Hymn I koniec au- 
dycjł. - 


zupełnie się wykrystalizowa- 
ły iw czasie I wojny świato- 
wej w roku 1916 wstąpiłem na 
uniwersytet, na wydział filo- 
zoficzny. 


5. Kto powinien 
wstępować na studia 
historyczne? 


Jak w każdej dziedzinie nau- 
kowej, tak i w historji wyma - 
gane są pewne »lności Nie 
to jest jednak - najważniejsze. 
Na studiach historycznych da 
sobie radę każdy, kto zrozu - 
mie wagę przedmiotu w dzi- 
siejszych warunkach, kto inte- 
resuje się zachodzącymi u nas 
przemianami. Historyków po- 
trzeba nam bardzo dużo, za- 
równo pracowników  nauko - 
wych, jak i praktyków, czy 
dla szkolnictwa, czy też do 
przeprowadzania szeregu prac 
kulturalno - oświatowych. Zaś 
przy pomocy, jaką dostaje mło- 
dzież studencka od państwa, 
można studia z pewnością za- 
kończyć w przewidzianym ter- 
minie. 


Dzieci pracowników Państwowych Zakłudów Przemysłu Baweł- 
nianego w Łodzi korzystają z wzorowo prowadzonego przedszkola. 
Na zdjęciu: dzieci przy zabawie. 


IMP-owcy Gimn. Ogólnekształeącego W Tamogórzs 
dobrze kierują nracą drużyny Harcerskiej 


Organizacja ZMP przy Gim- 
nazjum Ogólnokształcącym w 
'Tarnogórze jako jedno z głów - 
nych zadań w swej pracy posta- 
wiła opiekę nad drużyną har- 
cerską przy szkole podstawo - 
wej w Izbicy. 

Na zebraniu Zarządu Szkolne 
go, które było poświęcone wy - 
łącznie sprawom harcerskim, 
zaplanowano pracę ZMP w or- 
ganizacji dziecięcej na najbliż- 
szy okres. Postanowiono, że 
każde z kół klasowych obejmie 
opiekę nad jednym  zastępem. 
Koło opiekujące się zastępem 
gbowdązane jest oddelegować do 
pracy w nim odpowiednią ilość 
aktywistów. Zarząd Szkolny, 
wychodząc z założenia, że praca 
oddelegowanych kolegów bę- 
dzie tylko wtedy dobra, jeżeli 
będzie kontrolowana, co pe- 
wien czas wzywa kolegów pra- 
cujących z zastępami do składa 
nia sprawozdania z pracy, udzie 
la im wskazówek i porady. 


I właśnie dziski tej pomocy i 
kontroli koła oddelegowani wy 
wiązują się ze swych obowiąz- 
ków. 

Na jednym z posiedzeń Rady 
Drużyny zastanawiano się, cze- 
mu w szkole są słabe wyniki na 
uczania. 

„Dobrze byłoby, gdybyśmy zor 
ganizowali naradę produkcyjną 
— powiedział jeden z harcerzy. 
— Wszyscy mogliby wytłuma - 
czyć, co tm przeszkadza w na- 
uco”, 

Rada Drużyny projekt zaak - 
ceptowala. 

Już nazajutrz ZMP-owcy po- 
rozumieli się z przewodniczką 
drużyny kol. Barszczową i na- 
radę zorganizowano. 


Na naradzie dzieci mówiły, Że 


często wielu rzeczy nie rozumie 


ją, a nie ma im tego kto wytłu 
maczyć. Padł projekt, aby zor- 
ganizować kółka przedmioiowe 
i samokształceniowe. Prowadze- 
nie tych kółek powierzono ZMP- 
owcom. 


Teraz dzieci nie tylko przera- 
błają bieżący materiał, ale w 
kółkach przedmiotowych pozna 
ją praktycznie i pogiębiają zna 
jomość przedmiotów, które naj 
bardziej je interesują, wyrabia 
ją w sobie zamiłowanie do 
przysztcgo zawodu. 


Trzy razy w tygodniu do śŚlicz 
nie urządzonej świetlicy przy - 
chodzą ZMP-owcy | prowadzą 
pracę kulturalną. Miło jest pa - 
trzeć na pałające ciekawością 
(czego to się dzisiaj dowiedzą?) 
i radością twarze dzieci. To dla 
ZMP-owców z Tarnogóry naj- 
większa nagroda za pracę. 


Bardzo ważną rzeczą, na któ 
rą koło w Tarnogórze położyło 
słusznie duży nacisk, jest przy 
gotowanie harcerzy ze starszych 
klas do wstąpienia w szeregi na 
szej organizacji. 


„Aby dobrze przygotować har 
cerzy do wstąpienia w szeregi 
ZMP — powiedział? jeden z 
członków Zarządu Szkolnego, 
kol. Jagoda — musimy ich na- 
uczyć cenić tradycje naszej or- 
ganizacji, kochać naszych boha 
terów, nauczyć ich słusznego Í 
dobrego stylu pracy w organiza 
cji. Osiągniemy to, jeśli har- 
cerzy z klas VII i najlepszych z 
klas VI będziemy zapraszali na 
nasze szkolenia i zebrania". 


Teraz nie ma już prawie ze- 
brania ogólnego czy szkolenio- 
wego, w którym nie uczestni= 
czyłby aktyw harcerski z Izbicy. 


Teteż nic dziwnego, że dzieci 


wiedzą dużo o KPP, KZMP $ 


ZWM, znają naszych młodzie- 
żowych bohaterów: Hankę Sa- 
wieką, Rutkowskiego, Kniew- 
skiego, Botwina czy Janka Kra 
sickiego, ich życie, walkę i cele 
tej walki I to właśnie jest naj 
większą zasługą koła w Tarno- 
górze, że nauczyło dzieci wią- 
zać umiłowanie tych tradycji z 
ich codzienną nauką, że dzieci 
ze szkoły podstawowej w Izbi- 
cy rozumieją cel 1 znaczenie 
swojej nauki. 

Czynnikiem przyczyniającym 
się również do dobrej pracy dru 
żyny jest długofalowy plan pra 
cy, w którym orientuje się całe 
grono nauczycielskie t który był 
przedyskutowany na Radzie Pe 
dagogicznej. 

To, że wszyscy nauczyciele 
znają plan pracy drużyny czy 
zastępu wpływa na ich ciągły 
kontakt i pomoc drużynie. Jest 
to dużą zasługą kol. Barszczo - 
wej, która potrafiła zapewnić 
sobie współpracę całego prawie 
grona nauczycielskiego. 

Jest w szkole jedna tylko nte 
miła sprawa, którą chcielibyś- 
my wyjaśnić. Chodzi mianowi- 
cie o to, że wśród pewnej części 
grona nauczycielskiego w Izbi- 
cy istnieje przekonanie, że 
„ZMP uzurpuje sobie kierow - 
nictwo nad organizacją harcer- 
ską". 

Trzeba, żeby nauczyciele zo 
szkoły tzbickiej zrozumień, że 
ZMP nie tylko nie przeszkadza, 
ałe pomaga nauczyciełowi w wy 
chowaniu dzieci, że jest ideo- 
wo - politycznym kierownikiem 
organizacji dziecięcej. Tylko peł 
na, Ścisła współpraca nauczy = 
cielstwa i ZMP może zagwaran 
tować słuszne, ideowe i wszech 
stronne wychowanie najmłod = 
szego pokolenia, 

M. GÖRSEL 
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CCZYTELNICY PI 


Czy przez biurokrację ZM ZMP w Katowicach 
mam utracić możność studiowania w ZSRR 


Mam lat 19, w tym roku zda- 
ję maturę. Miesiąc temu skła- 
dałem podanie o przyjęcie mnie 
na studia do ZSRR. Jako prze- 
wodniczący Zarządu Szkolnego 
ZMP udałem się po opinię, ko- 
nieczną do ankiety — do prze- 
wodniczącego Zarządu Miej- 
skiego ZMP w Katowicach. 
Przewodniczący kol. Loska, 
oświadczył mi, że“ ankiety te 
bedą rozpatrywane przy nim i 
on wtedy wyda opinię. Uważa- 
łem sprawę za załatwioną. 

Tymczasem za miesiąc moja 
ankieta wraca z powrotem do 
szkoły jako odrzucona z powo- 
du braku opinii ZMP! Na re- 
klamacje w Zarządzie Miejskim 
w Katowicach wiceprzewodii- 


czący odpowiedział mi, że on 
mnie nie zna i w ogóle Zarząd 
Miejski opinii mi nie ma prawa 
wystawić, a tylko Zarząd Szkol- 
ny ZMP. 

Czy przez taką  niedbałość 
Zarządu Miejskiego w Katowi- 
cach mam stracić możność stu- 
diów w ZSRR? 

TADEUSZ MADEJ 
Szk, Ogólnokszt. st. lic. 
w Katowicach. 


$ 
Sprawa, o której pisze kol. 
Madej nie jest niczym innym, 
jak typowym przejawem bez 
dusznego, obojętnego stosunku 
do ludzi, do młodzieży. Koledzy 
z Z. M., którzy najpierw nie 


załatwili tak ważnej dla | kol. 
Madeja sprawy — mimo, że to 
należało do ich okowiązków, a 
później biurokratycznie starali 
sie go zbyć — na pewno nie 
zastanowili się nawet, ż¢ stoi 
przed nimi żywy człowiek, któ- 
ry oczekuje od organizacji na- 
łeżytego stosunku do siebie, do 


jswoich spraw, który potrzeba- 


je pomocy i zwraca się z całym 
zaufaniem do instancji organi- 


zacji. 
Koledzy z ZM muszą napra- 
wić natychmiast swój błąd 


i załatwić sprawę kol. Madeja. 
O zbadanie tej sprawy i wy- 
ciągnięcie odpowiednich wnio- 
sków prosimy ZW w Katowi- 
cach. 


O plenum, które się nie odbyło. czyli pod adresem 
przewodniczącego Zarządu Gminnego w Łęcznie 


Dnia 12 maja br. w Łęcznie, 
pow. Piotrków, miało się odbyć 
plenum Zarządu Gminnego. 
Przyjechał przedstawiciel z Za- 
rządu Powiatowego z Piotrko- 
wa Trybunalskiego. Ale w wy- 
znaczonej sali nie było młodzie- 
ży, ani nikogo z Zarządu Gmin- 
nego ZMP. 

Okazało się, że przewodniczą- 
ey Zarządu Gminnego kol. 
Eugeniusz Smolarek o przesu- 


nięciu plenum nie zawiadomił 
ani młodzieży, ani Zarządu 
Gminnego, 


U 


Nasz czytelnik ze Świdnicy, 
kol. Marian Orzech, w liście 
przysłanym do redakcjł pisał, 
że uczniowie XXII Państwo- 
wego Ośrodka Szkoleniowego w 
Świdnicy w ciągu roku 1950 wy 
konali wiele prac budowłanych 
na terenie miasta. 26 proc. za- 
robków z te, pracy przypadało 
dla-uczniów jako premia. Pre- 
mia ta miała być wypłacona w 
grudniu ub. r., lecz z niewia- 
domego powodu wypłacona nie 
została. 

O zbadanie tej sprawy redak- 
cja prosiła DOSZ we Wrocła- 
wiu. 


BORYS GORBATOW 


a o dad dnc 


4 działa staruszka 


4 w Wiktora surowym, 


jej zrobiłem? — przestraszył 


5 staruszka wciąż patrzyła. Wszystko w niej — 
f od kościstych palców aż do ostrego zakończe- 
$nia czapy było kolczaste i bezkompromiso= 
$ we. Nie znała Wiktora. Ale na każdego z tej 
$ „zbieraniny” patrzyła tak samo. Dla niej oni 
9 wszyscy byli jednacy — winowajcy hańby 
$ „Krutoj Marii“. Po co się tu zabłąkali, ci ob- 
$ cy ludzie bez czci i wiary? Wstyd nam przy- 
4 nosić? Dla nich nie ma tu nic drogiego. Ani 
krwi tu swej nie przelewali, ani łez, ani po- 
4 tu. Przyjechali tu po to, aby zarabiać, a my 
à życie gotowiśmy oddać za naszą kopalnię. 
4 Śpią w komorach, ludzie bez sumienia — a 
4 we wspólnym grobie 
ð przy kopalni. I mój Nikifor wśród nich. 
ò Staruszka z wściekłością patrzyła na Wik- 


è nasi na wieki usnęli 


tora. 


9 Worożcow wywołał ostatniego. 


— Na scenę go! 
się czyjś zachrypły głos. 
du. 


baranią czapkę, 
spodnie, kosmaty pstrokaty 
a na nogach walonki i 


mrugnął po przyjacielsku do 
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drużyny ze SŚwiridowym 
+ k k 


jeszcze żółtodziób. To, co stało się z nim w 
kopalni było zwykłą próbą życia i niczym 
więcej, jego błędy były pierwszymi błędami 
młodości, krytyka na zebraniu — pierwszą 
surową krytyką w jego życiu. Życie okaza- 
ło się po prostu więcej skomplikowane i su- 
rowsze niż wydawało się w marzeniach na 
różowym piasku Psła. A, co najważniejsze — 
było bardziej wymagające. Jako nagrodę za 
pracę mógł młodzieniec otrzymać od życia 
wszystko. Darmo nic ono nie daje. Ale Wik- 
tor, z właściwą mu żywą i bujną wyobraź- 
nią, widział teraz wszystko w czarnych bar- + ko w Światowej Komunie. 


f Nie miał jeszcze osiemnastu lat. Był to więc 
d 


Niestety, Wiktor nie wiedział o tym. Nie 
widział ani Swietlicznego, ani Andrzeja, w 
$ ogóle nie widział ludzi na sali. Czuł tylko, że 

wiele oczu patrzy na niego, a on boi się spoj- 

rzeć w te oczy. Strasznie patrzyć w oczy lu- 

du, przyznając własną winę. Opuścił głowę. 
AO przed nim w pierwszym rzędzie sie- 
w czapce-budionówce i nie 
można jej było nie zauważyć. Wpatrywała się 
niedobrym f 
4 niem, jakby przenikając go na wylot. 
-- Czego ona mi się tak przygląda? Co ja 


— Swiridow! — zawołał. — Znacie go? 
— Znamy, znamy go! — rozległy się głosy. 
— Wydrwigrosz. 


— A po co na scenę? — niepewnie odezwał 
— Tego nic nie wzruszy. On nie ma wsty- 


— Wszystko jedno. Na scenę, na scenę! 

Wiktor z przerażeniem zobaczył, że do sce- 
ny zbliża się Swiridow, ten sam Swiridow, 
który tak haniebnie wykpił jego z Andrzejem 
w sztolni. Na głowie miał okrągłą, wytartą, 
Siwy kołnierz, 


wiały wrażenie, że było mu ztmno na tej zie- 
mi i dlatego cały opatulił się w wojłok i wa- 
tę. Lecz na scenę rzeczywiście szedł bez że- 
nady, tak jakoś wesoło, nonszalancko, mru- 
gając do znajomych, a gdy wszedł na szafot, 


wet żartobliwie trącił go łokciem w bok. To 
było najgorsze poniżenie dla Wiktora. Jakże 
nisko stoczył się: trafił do wspólnej zbieranej 
na czele. 


słów parę 
tym czasie w restauracji, po- 
pijając piwo. 
Zebranie oczywiście nie od- 
było się, a delegat zmuszony był 
przyjechać następnego dnia i 


wicie] ZP w Piotrkowie "Tryb. 
a o której pisze nam kol. Pa- 
welec, jest wynikiem zlego po- 
dejścia do pracy i biurokratycz- 
nego stosunku do ludzi kol. 


sam zawiadomić o drugim ter- | Smolarka. Z tego właśnie wy- 
minie plenum całą młodzież i | pływa lekceważenie ludzi i ich 


członków Zarządu ZMP. 


Korespondent 
- ZBIGNIEW PAWELEC 
Sulejów, pow. Piotrków Tr. 


* 


czasu, tak cennego dla organi- 
zacji, karygodna obojętność wo- 
bec swoich obowiazków. 
Zarząd Powiatowy ZMP w 
Piotrkowie powinien wyciągnąć 
wnioski z tej sprawy i pouczyć 


Niepotrzebna strata czasu, na | kol. Smolarka, jak należy pra- 


Śladem naszych interwencji 


Jak nam obecnie DOSZ wy- 
jaśnia winnymi niewypłacenia 
pieniędzy dla uczniów są przed 
siębiorstwa budowlane, a mia- 
newicie MPRB i BPP w Świ- 
dnicy oraz PPB w Dzierżonio- 
wie, które dotychczas nie uiści- 
ły ucznior.. należności za wyko- 
nane na budowach prace. Przed 
siębiorstwa te w dalszym ciągu 
ociągają się z  płaceniem na- 
leżności w sumie 15.138,32 zł. 

Fakt nie wypłacenia należno- 
ści dla uczniów XXII POSZ w 
Świdnicy jest rzeczą Kkarygod- 


a sam siedział w którą został narażony przedsta- cować w organizacji. 


Kiedy zostaną wypłacone pieniądze uczniom 


XXII POSZ w Świdnicy? 


się z głębokiego, binrekratycz- 
nego snu i wreszcie wypłacą 
pieniądze. Ze swej strony prosi- 
my, instytucje nadrzędne nad 
tymi przedsieębiorstwami © uks- 
ranie urzędników-biurokratów, 
winnych tak długiego załatwia- 
nia sprawy. 


Prosimy również by sprawy 
tej dopilnowa!o Ministerstwo 
Budownictwa Miast 1 Osiedli, 
któremu bezpośrednio podlega 
XXII POSZ w Świdnicy. 


mą. Nie wątpimy, że podane 
wyżej przedsiębiorstwa ockną L I. 
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wszystkim 
nego człowieka, 


myślą o nim i 
sze i wszędzie 


spojrze- 
Zapomniał, 
się Wiktor. A 


ka pod kołdrę. 


watowane 
szalik na szyi, 
kalosze spra- 


częta 


Wiktora i na- 


Ich komórka 


pieśni o walce, 


czuł jak wieją 
tów był aż do 


wach, jak przed tym w jasno-różowych, we 


przesadzał i uważał siebie za bez- 
nadziejnie nieszczęśliwego, omalże wykończo- 


Zdawało mu się, że w kopalni wszyscy tylko 


i gwizdaniem, że hańbiąca pieczęć „zbiera- 
niny“ na zawsze przylgnęła do niego, że na- 
wet chłopaki z odrazą odwrócili się od niego, 
nie chcą go widzieć w swoim towarzystwie. 

że to on pierwszy uciekał od 
nich po zebraniu i rozmyślnie przyszedł do 
bursy późno, gdy wszyscy już spali. Tylko 
Andrzej ze Swietlicznym oczekiwali go z nie- 
pokojem, ale i ich zbył byle czym i dał nur- 


Ale zasnąć nie mógł. Widocznie zaziębił się 
tego wieczora, gdy bez żadnego celu łaził w 
deszcz po osadzie. 
udziału w październikowej demonstracji. Le- 


żał teraz samotny w opuszczonej bursie i roz- 
myślał o swoim losie. 

Przez szyby sączyło się nikłe. jesienne świa- 
tło. Nad, kopalnią padał deszcz. Przez okno 
widać było wieżę. Nie paliła się na niej gwia- 
zda. Tylko cienka smużka blado-żółiego dy- 
mu, jąk sztandar. unosiła się nad kotłownią... 

Dawniej Wiktor z niecierpliwością oczeki- 
wał październikowego Święta. Zawczasu uma= 
wia: się z kolegami: 
mundury. To nadawało im wygląd wojsko- 
wy. Mocno podciągali pasy i rapcie. Dziew- 
bezapelacyjnie wyganiano na koniec 
kolumny. Chłopcy ścieśniali szeregi. Werbel 
warczał jak na alarm. „Ma-arsz!* — dźwięcz- 
nym urywającym 
kızyczał sekretarz komórki i prowadził chłop- 
ców na plac, niczym na barykadę. 


mieście. Nauczyciel — 
niedawno przyjechał z Moskwy, nauczył ich 
piosenek, nieznanych dotąd w Czybirakach. 
Śpiewali „Bandiera rossa“ — po włosku i 
„Czerwony Wedding* — po niemiecku, dum- 
ni, że znają te pieśni. Cały dziecinny i mło- 
dzieńczy wiek Wiktora upłynął pod znakiem 


pieśni uczyły go żyć, czuć i myśleć. Zdawał 
sohie sprawę, że całe nasze życie to walka, 


nych najemnych żołnierzy i rozumiał. że nie 
ma innego wyjścia: w ręku trzymamy kara 
bin, a odpoczynek i spokój znajdziemy * l- 
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w osiemnastym roku życia. 


o jego hańbie, że teraz zaw- 
będą spotykać go Śmiechem 


Z rana nie mógł wziąć 


wszyscy włożą ga!lowe 


się szczęśliwym głosem 


śpiewała najlepiej w całym 
komsomolec, który 


podziemiu i barykadach. Te 


nad nim wrogie wichry. go- 
śmierci odpierać ataki pija- 


O. e. n) 
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Na letnie obozy pionierskie |W Międzynarodowym Drin 


wyjedzie z Moskwy 


300 tys. dziewczet i chłopców 


MOSKWA. Na Białorusi 

dobiegają końca przygoto- 
wania do wczasów letnich dla 
deci. W rb. w republice zor- 
ganizowanyca będzie 309 wypo- 
ezynkowych obozów pionier- 
skich i sanatoriów, w których 
spędzi wakacje około 150.009 
dzieci. Ponadto kilka tysięcy 
uczniów uda się do uzdrowisk 
dziecięcych na Krymie, Kauka- 
sie i nad Merzem Pałtyckim. Po 
zakończeniu egzaminów w szko 


łach ok. 6.000 uczniów uda się ij 


na wycieczki po kraju. 

Vy kołchozach Łotewskiej SSR 
etwarto ponad 500 żłobków i o- 
zródków dziecięcych. Dziesiątki 
tysięcy rubli przeznacza się na 
zakup zabawek i książek dla 
dzieci. 


W rb. ponad 300.000 dziew- 
czat | chłopców uda się z Mo- 
skwy na letnie obozy pionier- 
skie. W obozach dla uczniów 


iziecka 


w parku szczecińskim 
bawić się będzie 5 tys. dzieci 


W lcznych zakładach pracy całego kraju rady zńkladowe wspólnie x radami kobiecymi 


organizują w związku z Międzynarodowym Dniem 


erone z występami zespołów artystycznych, orkiestr i chórów. 


W Szczecinie podczas uroczy- 


szkół średnich spędzi wakacje |stości dziecięcych przodownicy 


ponad 29.000 młodzieży. W pod | pracy 


moskiewskich miejscowościach 
letniskowych znajdzie odpoczy- 
nek ponad 40.060 dzieci. 


© PEKIN. W pekitskim Pa- 

łacu Kultury, w parkach i 
ogredach stolicy w Międzynaro- 
dowym Dniu Dziecka odbędą się 
spotkania dzieci z przedowni- 
kami pracy, pisarzami i żolnie- 
rzammi Armii Ludowej. W tea- 
trach wystawione będą sztuki 
o tematyce dziecięcej i mło- 
dzieżowej oraz odbędą się kon- 
certy 


Kręte ścieżki 


imperialistów 


opowiedzą dzieciom o 


Lud Paryża 


uczcił pamięć 


nohaierów 
Komuny 


Na cmentarzu Pere Lachaise 
w Paryżu, pod murem rozstrze- 
lanych w maju 1871 komuna:- 
dów odbyła sie w niedzielę po 
południu wielka manifestacja 
ludu Paryża dla uczczenia pa- 
mięci bohaterów Komuny. 


Pochód otwierali „Przyjacie- 
le Komuny“, skupieni wokół 


Dziecka masowe zabawy dziecięce, połą- 


swoich sukcesach w walce o po-robek naszego kraju w dziedzi- 


kój i Plan 6-letni. 


Wiele dzieci przodujących w 
nauce i pracy społecznej otrzy- 
ma liczne nagrody i upominki. 

W parku dziecięcym odbę- 
dzie się wielka zabawa dla nk. 
5 tys. młodzieży szczecińskich 
szkół podstawowych. W progra- 
mie przewidziane są m. in. ko- 
rowody z tańcami, gry i zaba- 
wy masowe, pokazy zręczno- 
ściowe i występy zespołów ar- 
tystycznych Pałacu Harcerza i 
Młodzieżowego Domu Kultury. 
4% W gromadach i majątkach 

PGR wej. olsztyńskiego od- 
bedą się pokazy filmowe, zaba- 
wy dziecięce i imprezy artysty- 
czne. 

W 326 miejscowościach dzie- 
ci i młodzież szkolna przygoto- 
wują specjalne numery gazetek 
ściennych, które zobrazują do- 


nie opieki nad dzieckiem. 


© W uroczystościach i impre- 
zach z okazji MDD w woj. 

krakowskim weźmie udział ok. 
225 tys. dzieci i młodzieży. 

Bogaty jest program woje- 
wódziiezo zlotu harcerskiego 
w Krakowie, który zgromadzi 
ek. 19 tysięcy harcerzy i barce- 
rek. W czasie zlotu odbędą się 
rozgrywki sportowe drużyn har- 
cerskich oraz kiermasz z loterią 
książkową, na którym wystąpią 
artyści teatrów krakowskich i 
dziecięce zespoły amatorskie. 

W Żywcu nastąpi otwarcie no 
wego Domu Harcerza, zaś w Do- 
mach Harcerza w Nowym Są- 
czu i Nowym Targu odbędą się 
spotkania zespołów modelar- 
stwa lotniczego z wykładow- 
cami wydziałów  politechnicz- 
nych w Krakowie. 
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Z V lgrzysk Szkolnictwa Zawodowego 
w Warmii i na Mazurach 


Coraz więcej Sprawnych do Pracy i Obrony 


yska Szkół Zawodowych okręgu olsztyńskiego odbywały się ma 


historycznego sztandaru komu- 


M MM LL, LM 


Handlowe z Olsztyna. vzyskując ÖRS 
SKS-u widzimy w deiiladzie przed otwar- 


Nowy Jork, Watykan da PME 


i włoski parlament 


We Włoszech toczą się przy- 
Eotowania do wyborów samo- 
rządowych. 

Partia komunistyczna i jedno- 
Jito frontowa partia secjalisty- 
ezna mają poparcie szerokich 
mas ludowych. Władza saino- 
rządowa w wielu rejonach i 
miastach została przez naród po 
wierzona członkom tych partii. 

Reakcja wie dobrze, że bez 
eczustwa i nacisku nie uda się 
jej wygrać wyborów. Wyniku 
wyborów obawiają się również 
amerykańscy imperialiści, pra- 
znący przy pomocy reakcyjne- 
go rządu przywrócić we Wło- 
szech wygodne dla siebie rządy 
faszystów. 

Jak donosi „Paese Sera* 
Watykan otrzymał list od no- 
wojorskiego kardynała Spell- 
mana, w którym ten rzecznik 
interesów Wall-Streetu — do- 
maza się aktywniejszej walki 


przeciwko postępowyrn działa- 
czom i partiom we Włoszech, 


Votate e late vota 
-PER LA SAŁYEZZA DELLA 


wa 


r contro il governs del cartolina rosa e del 


grożąc jednccześnie, że Stany 
Zjednoczone przerwą dopływ 
pomocy finansowej dla kościo- 
ła. 


Tak więc kardynał spod zna- 
ku dolara wydał rozkaz popar- 
ty dolarowymi argumentami 
Watykan natychmiast „uaktyw- 
nil się“. Reakcyjny kler wmie- 
szał się do kampanii wyborczej 
i rozpoczął antyludową propa- 
gandę. W parlamencie włoskim 
chadecy (reakcyjna partia 
chrześcijańskich demokratów, 
zasiadająca w rządzie) przy po- 
parciu reszty reakcji przegłoso- 
«wali wniosek o przerwaniu po- 
siedzeń parlamentu na okres 
trwania wyborów, aby uniemo- 
złiwić interpretacje posłów ko- 
munistycznych i socjalistycz- 
nych, protestujących przeciwko 
IBU się Watykanu w we- 
|wnętrzne sprawy Włoch i de- 
maskujących jego amerykań- 
skich rozkazodawców. 


L.T. 


>= 


riarmo! 


PACE E DELLA PATRIAT 


Szym 


Chrześcijańska demokracja sprzedaje Włochy t przygotowuje woj- 


wę. Młodzieży! Głosuj t 


agituj przeciw rządowi wojny w imię 


obrony pokoju i ojczyzny. 


Plaket wyborczy reprodukowany przez pismo komunistycz- 
nej młodzieży włoskiej „Pattug Ha“. 


MEGI 


Pierwsze kroki w pracy 
spałecznej 


Nawiąazałem szeroką kores- 
pondencję ze studentami i przy- 
jaciółmi z innych miast. Z cza- 
sem uświadomiłem sobie jed- 
nak konieczność założenia bar- 
dziej zwartej, jednolitej organi- 
zacji. W 1917 roku wraz z kil- 
koma przyjaciółmi wziąłem u- 
dział w założeniu Hsin Min 
Hsueh Uui (Nowe Stowarzy - 
szenie Szkól Ludowych). Liczyło 
ono około £0 członków, a naz- 
wiska wielu z nich stały się z 
czasem sławne w historii komu- 
nizmu chińskiego i Chin rewo- 
lucyjnych. Większość człon - 
ków Hsin Min Hsueh Hui zgi- 
męła zresztą w czasie kontr - 
rewolucji, w 1927 roku. 


W różnych miastach Chin 
powstawały, stowarzyszenia ra- 
dykalne, zakładane przez bo- 
jową młodzież, która zaczyna- 
ła wywierać wnłyv' na polity- 
kę chińską. Wiekszość z nich 
znajdowała się pod wpływem 
słynnego czasopisma Odrodze - 
nia Literackiego „Hsin Ching 
Nien“ (Nowa Młodzież), które 
zacząłem czytać będąc jeszcze 
w Szkole Pedagogicznej. W tym 
czasie poglądy moje stanowiły 
mieszaninę liberalizmu, refor - 
mizmu demokratycznego i so- 
cjalizmu utopijnego. Byłem zde 
cydowanym zntymilitarystą 1 


Wstąpiłem do Szkoły Pedago- 
gicznej w roku 1912, a skoń - 


czyłem ją w roku 1918. Mat- 
ka moja umarła w ostatnim ro- 
ku mego pobytu w szkole. Mniej 
niż kiedykolwiek miałem ocho- 
te wracać do domu. Postano- 
wiłem wyjechać do Pekinu. 


Wielu studentów z prowincji 
Hunan zamierzało wyjechać na 
studia do Francji, ale przed - 
tem . postanowili nauczyć się 
francuskiego w Pekinie. Bra- 
łem udział w organizowaniu tej 
akcji i odprowadziłem do Pe- 
kinu kilku studentów z Hunanu. 
Ale sam nie chciałem jechać do 
Europy. Czułem, że nie wiem 
jeszcze dość o swoim własnym 
kraju i że mogę ten czas wy- 
korzystać z większym pożyt - 
kiem w Chinach. 


Zestaję pomsenikiem 
bibliciekarza 
na uniwersytecie 


Życie w Pekinie wydało mi 
się bardzo drogie. Przybyłem 
do stolicy, peżyczając pieniądze 
od przyjaciół i od pierwszej 
chwili musiałem szukać pracy. 
Yang Chen-chi, mój profesor 
ze Szkoły Pedagogicznej, który 
został mianowany profesorem 
Uniwersytetu Krajowego w Pe- 
kinie, przedstawił mnie biblio- 
tekarzowi Uniwersytetu Li Ta- 


nardów, za którymi postępował 
Francuskiej Partii Komu- 


nistycznej z Duclos, Marty i 
Cachin na czele. 


Burzę oklasków wywołała 
grupa polskich górników z Nord 
i Pas de Calais, oraz dziewcząt 
polskich w strojach narodo- 
wych, które niosły transparent 
z napisem: „Granica na Odrze 


ili Nysie — granicą pokoju“. 


Robotnicy wielkich fabryk pa 
ryskich, postępując w zwar- 
tym szyku, nieśli transparenty 
z hasłami domasającyrni się po- 
łożenia kresu wojnie koreań- 
skiej i vietnamskiej. Szczegó!- 
nie potężna była grupa robot- 
ników zakładów  samochodo- 
wych „Renault“, która niosła 
transparent z napisem: „W oh- 
ronie chleba i pokołu będzie- 
my masawo głosować 17 czerw- 
ca ma kandyf"tów komunisty- 
cznych”. 

Głębokie wrażenie wywołał 
transparent, niesiony przez ro- 
botników wvietnamskich w Pa- 
ryżu: „Maj 1871 — masakra xo- 
raunardów, maj 1951 — masa- 
kra 20 zakładników vietnam- 
skich w Dalat“. 

Pochód, który trwał kilka go- 
dzin, zamykała grupa członków 
Towarzystwa Przyjaźni Fran- 
cusko - Polskiej, niosąca tran- 
sparent z napisem: „W imię po 
koju oraz interesów Francji i 
Polski walczymy przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec Zach... 


W Paryzu 
obraduje Kongres 
Tow. Przyjaźni 


Francusko-Polskiej 


W sobotę w obetności stukil- 
kudziesięciu delegatów z całej 
Francji rozpoczęły się w Pary- 
żu obrady dorocznego Kongre- 
su Towarzystwa Przyjaźni Fran 
cusko - Polskiej. 

Przedstawiciel Komitetu Obro 
ny Imigrantów prof. Brandon 
wygłosił przemówienie, w któ- 
rym podkreślił, że sukcesy Pol- 
ski Ludowej służą wielkiemu o- 
bozowi pokoju, który walczy 
również o pokój dla Francji. 
Przedstawiciel Zw. Republi- 
kańskiej Młodzieży Francuskiej 
podkreślił francusko - polskie 
braterstwo broni w walce prze- 
ciwko okupantom hitlerowskim 
i stwierdził, że współna walka 
o pokój młodzieży cbu krajów 
jest dalszym ciąrlem tamtej 
walki przeciw najeźdźcom. 

Następnie sekretarz gen. To- 
warzystwa prof. Noaro potępił 
haniebne zarządzenia rządu 
francuskiego wobec demokra- 
tów polskich we Francji, 

Prof. Noaro wezwał uczestni- 
ków obrad do dalszej wytrwa- 
łej pracy na rzecz przyjaźni 
między Polską i Francją, na 
rzet” wielkiego obozu pokoju i 
sprawiedliwości 


skdej Partii Komunistycznej. 
Zostałem pomocnikiem biblio - 
tekarza 1 zarabiałem 8 dolarów 
"miesięcznie. 


Wśród przychodzących do 
biblioteki osób znajdowali się 
sławni przywódcy ruchu Odro- 
dzenia, którzy mnie bardzo in- 
teresowali. Fróbowałem dys- 
kutować z nimi na tematy poli- 
tyczne lub kulturalne, ale byli 
przeważnie bardzo zajęci i nie 
mieli czasu wysłuchiwać mó- 
wiącego dialektem południo - 
wym asystenta bibliotekarza. To 
mnie jednak nie zniechęciło. 
Zapisałem się do Stowarzysze- 
nia Vilozoficznego I do Stowa- 
rzyszenia Dziennikarskiego, by 
móc słuchać wykładów na Uni- 
wersytecie. 


"7 tym czasie poznałem Yang 
Kai-hui i pokochałem ją. By- 
ła ona córką mego dawnego 
profesora etyki Yang Chen- 
chi, który wywarł na mnie taki 
wpływ w młodości i który w 
Pekinie stał się mym prawdzi- 
wym przyjacielem. 


Coraz bardziej  lnteresowa - 
łem się polityką i moje poglą- 
dy stawały się coraz bardziej 
radykalne. Ale w tym czasie, 
były one jeszcze mgliste. Jak 
to się u nas mówi, — szukałem 
drogi. 


Warunki życia w Pekinie by- 
ły nędzne. Kontrastowało z ni- 


Pociąg wyjeżdłający ramo z Olszty- 


my okay; 


ŁODYCH 


SPORT 


Młodzież szkół zawodowych 
woj. olsztyńskiego 


coraz lepsza w sporcie 1 nauce 


na do Szczytna bywał zwykic prawie 
pusty. Zwykłe, ale nie 23 maja br. 
Tego dnia na peronie panował oży- 
wiony ruch. Kręciła się po nim mio- 
dzież w barwnych sportowych dre- 
sach, taszcząc ze sobą tyczki, kule, 
piłki czy rowery, a Z pootwieranych 
okien wagbnów, na których widnłały 
tasliee — „pociąg obsługuje młodzie 
żowa brygada konduktorska”* coraz to 
płynęła jakaś wesoła, dzłarska piosen- 
ka, np. „Jeśliś mazgaj, szczerze 
wstydź się''... 

Nawet dyżurny ruchu więcej rery niż 
zwykle machnął swoją tabliczką. 
Raz  maszyniście, a kilkanaście razy 
młodzieży jadącej na V Igrzyska Szkol 
nictwa Zawodowego okręgu olsztyń- 
skiego, które odbywały się w Szczyt- 
nle. 


| W pociągi jedni Śpiewali, inni roz- 


mawiali o zawodach, a jeszcze inm 
korzystali z okazji, aby przeprowadzać 
konsultacje przed zbliżającymi się w 
szkole egzaminami. I tak np. Kol. 
Florian Miedziejewski z Lic. Handlo- 
wego, który na Igrzyskach zajął pierw 


sze miejsce w biegu na 100 metrów, 
(członek partii, aktywista ZMP) opo- 
władał w czasie drogi swym kolegom 
o powstaniu Niemieckiej Republiki De- 


mokratycznej. 


NA STADIONI: WŚRÓD 
LASÓW 
Czy bylłście kiedyś w Szczytnie? Je- 
Śl nawet nie, to pewnie znacie ię 
miejscowość z sienkiewiczowskich 
„Krzyżaków“. Przecież tam znajdował 
się zamek, w którym więziono Juran- 
da. Tuż za miastem — tak pewnie jak 
| dawniej — zaczynają się lasy. A 
wśród nich znajduje się piękny sta- 
dion z bieżniami, bolskami, strzelnicą, 
torem przeszkód, zabudowaniami; jed- 
nym słowem ze wszystkim, co potrzeb 
ne jest, aby organizować duże igrzy* 
ska sportowe. Stadion był trochę za- 
niedbany. Ale młodzież, która przyje- 
chała walczyć tu o tytuly mistrzów 
DOSZ-u z zapałem wzięła się do ro: 
boty i szybko doprowadziła urządze- 
nia sportowe do stanu używalności. 
l 


ABY BYC SPRAWNYM 
DO PRACY I GOTOWYM 
DO OBRONY POKOJU 
Pierwszego dnia igrzysk, tj. 23 ma- 
ja odbywały się przede wszystkim 
wstępne elimtracje. Po kolacji zespoły 
artystyczne z Kętrzyna, Ostródy i Bis- 
kupca urządzity wieczorricę dla 300 w- 
czestników igrzysk | miejscowego spo- 


JAO TSE-TUNGA ° 


wspaniałe piękno starej okolicy. 
Mieszkałem w małym pokoiku 
wraz z siedmioma innymi loka- 
torami. Gdyśmy spali, musia- 
łem uprzedzać każdego z mych 
sąsiadów, że chcę obrócić się na 
drugi bok. 


Na początku roku 1919 uda- 
łem się do Szanghaju ze stu- 
dentami, którzy jechali do Fran 
cji Najbardziej interesujące w 
tej mojej pierwszej podróży 
na północ kraju były wyciecz- 
ki, nie ustępujące mojej wę- 
drówce po prowincji Hunan. 


Paświęcam się 
dzialalności polilycznej 


Po powrocie do Chang-sha 
bardziej bezpośrednio zająłem 
się polityką. Większą część 
mego czasu poświęcałem dzia - 
łalności politycznej wśród stu- 
dentów. Byłem redaktorem 
naczelnym „Przeglądu Hsiang 
Chiang", dziennika studentów 
łlunanu, który posiadał wielki 
wpływ na ruch studencki w po- 
ładniowych Chinach. Byłem 
także współtwórcą Wen-hua 
Shu Hui (Stowarzyszenie Kul- 
turalne Książki), które miało 
za zadanie badanle nowoczes - 
nych *endencjii kulturalnych i 
politycznych. 


Pe zamknięcin „Przeglądu 
Hsiang Chiang“ przez guberna- 


łeczeństwa. Na drugi dzień rano za 
wody rozpoczęto delliadą zawodników; 
przemówłeniami przedstawiciel! Partii, 
DOSZ-u | młodzieży, w imieniu której 
głos zabrał przodownik nauki i sporto- 
wiec—kol. Andrzej Bartoszewski z LL 


ceum Mech. w Kętrzynie. — „Przy- 
rzekamy wzmóc swe wysiłki — po- 
wiedział on — by wszyscy nasi kole- 


dzy zdobyli odznakę SPO. W ten bo- 
wiem sposób podnłesiemy swą spraw- 
mość fizyczną i gotowość de obrony 
naszego ludowego państwa, do obro- 
ny pokoju na calym świecie. Bedzłe- 
my brać przykład z młodzieży i spor- 
towców radzieckich; będziemy mówili 
wszędzie jak drogi nam jest pokój; 
będziemy pomagać w przygotowaniach 
do zlotu w Berlinie; będziemy pracą 
1 nauką budować w naszym kraju 
szczęście, pokój 1 socjalizm“. 


DUŻO DOBRYCH WYNIKÓW 

„Szul-ców-na. Szuł-ców-na'! — skan 
dowali licznie zgromadzeni widzowie 
— mieszkańcy Szczytna, gdy ta mło- 
da zawodniczka. biegła pięknym sty- 
lem po bieżni. 

— Ale Beata Szulcówna czy Stani- 
sław Barcz, to nle jedyni rokujący 
duże nadzieje zawodnicy. Bo tp. Ma- 
jewski uzyskał dobry czas na 400 me- 
trów (54.9 sek.). Sztafeta olimpijska 
w składzie Majewski, Gryszewski, Mie- 
dzianowski | Jurewicz miała czas 
3.34.1. Borewicz skoczył w dal 6.27 m, 
a Karpińska 4,48 metra, 18-letni Tom- 
szys rzucił 5 kg kulą 13.93 metra, a 
dyskiem 49,84 m. Na wysokim pozio- 
mie stała także szermierka bagnetem, 
w której zwyciężyli Włodzimierz Szym 
czak I Roman Solski oraz koszykówka ł 
słatkówka męska, w której I miejsce 
zdobyło Lic. Administracyjno - Handlo- 
we z Olsztyna. 


IGRZYSKA SPEŁNIŁY 
SWE ZADANIE 


lgrzyska okręgu otsztyńskiego speł- 
niły swe zadanie. Wykazały one stałe 


rosnący poziom sportowy młodzieży, 
uczącej się w szkołach zawodowych 
Warmii | Mazur. Igrzyska były także 
dobrze przygotowane organizacyjnie. 
Jest to zasługą pracowników Wydz. 
dla Spraw Młodzieży DOSZ-u z ob. 
Trochą na czele, towarzyszy z WKKF, 
uczniów Zasadniczej Szkoły Zawodo- 
wej w Szczytnie. Wiele pomógł orga- 
nizatorom Igrzysk Powłatowy Komitet 
PZPR w Szczytnie. 

Stadion, zajmujący obszar kitu ki- 
lometrów kwadratowych, był cały zra 
diofonizowany przez uczniów Lic. Han 
dlowego z Olsztyna. Mikrofony spra 
wozdawcze przenoszone były z miej- 
sca na miejsce tak, że widzowie me 
czu piłkarskiego wiedzieli równocześ' 
nie co się dzieje na innych boiskach. 


* 

Igrzyska zakończyły się zwycięstwem 
Lic. Adm. - Handlowego z Olsztyna 
(gdzie nauczycielem WF jest ob. Ka- 
zimierz Troicki) przed Liceum Komu- 
nikacyjnym z ©lsztyna (tutaj WF pro- 
wadzi Mieczysław Doroszuk) i Zasad- 
niczą Szkołą Zawodową z Ostródy. 

Ale przede wszystkim zwyciężyła tu 
młodość | radość, jaką daje sport, 
sport, który przygotowuje tysiące tu- 
dzi sprawnych do pracy i obrony, nie- 
ugiętych bojowników o pokół. 


KRYSTIAN BARCZ 


PS. — Pracownicy Zarządu 
Wojewódzkiego ZMP w Olszty- 
nie i Zarządu Powiatowego ZMP 
w Szczytnie z zaciekuwieniem 
zapewne przeczytają ten repor- 
taż o Igrzyskach, na które „za- 
pomnieli* przybyć.. A może 
uważali, że ich obecność na 
Okręgowych Igrzyskach Szkol- 
nictwa Zawodowego jest zby- 
teczna? 


Migawki 


W druztm dnin Igrzysk zawody od- 
bywały się ściśle wg. planu, a czasa- 
mi... nawet wyprzedzały go. Spóźniła 
się natomiast z obiadem kuchnia. Za- 
wodnicy, którzy nie mogli się docze- 
kać jedzenia, zaczęli skandować: 
„Kuch — nła — na start!’ Rezultat 
— niedogotowane ziemniaki... 
` Pierwszą zespołową 


magrodę na 


mu występowaliśrny, udałem się 
do Pekinu jako przedstawiciel 
Stowarzyszenia Min Hsneh Hui 
by zorganizować tam ruch an- 
tymiliżarystyczny. Zostałem dy- 
rektorem agencji prasowej, ma- 
jącej pomagać w przeprowa - 
dzeniu tej akcji. 


Mniej więcej w tym czasie 
Hsin Min Hsueh Hui rozpadło 
się na dwie grupy, z których le- 
wicowa domagała się daleko idą 
cych reform społecznych, gospo- 
darczych i politycznych. 


W roku 1919 udałem się po 
raz drugi do Szanghaju. Potem 
powróciłem do Chang-sha, aby 
zorganizować Ligę dla Odbudo- 
wy Hunanu. Objąłem posadę 
nauczyciela, kontynuując - moją 
działalność w stowarzyszeniu 
Hsin Min Hsueh Hui, które za- 
mieściło w swoim programie 
żądanie niezależności Hunanu. 
Nasza grupa domagała się rów- 
nych praw dla mężczyzn i ko- 
biet rządu reprezentacyjnego 
oraz popierała program demo - 
kracji burżuazyjnej. W naszym 
dzienniku „Nowy Hunan“ ata- 
kowaliśrmy parlament: prowin - 
cjonalny, w którym większość 
stanowili właściciele ziemscy i 
wielka burżuazja, bądąca na 
żołdzie imperialistów. 


W roku 1920 Hsin Min Hsueh 
Hui zorganizowało manifestację 
dla uczczenia trzeciej rocznicy 
rosyjskiej Rewolucji Paździer - 
nikowej. Manifestacja została 
rozpędzona przez policję, która 
nie pozwoliła manifestantom na 
wzniesienie czerwonego SZzian - 


Igrzyskach — puchar | Kajak — rdo- 
bylo Lic. Adm. - Handlowe. Tote? kie- 
dy poproszono o odebranie nagród kal. 
Karpińską, zbladła ona z przerażenia. 
Puchar jak puchar, ale jak tu odeb- 
rać kajak? Na szczęście okazalo się 
jednak. že kajak jest do odebrania, 
ale w Olsztynie... 


ar.) 


Od tego czasu przekonywa - 
łem się coraz bardziej, że tylko 
władza polityczna mas, uzyska- 
na drogą zorganizowanej akcji. 
może zagwarantować realizację 
reform. 


Zimą 1920 roku po raz pierw- 
szy organizowałem politycznie 
robotników i zacząłem ulegać 
wpływowi teorii marksistow - 
skich i historii Rewolucji ro- 
syjskiej. W czasie mego dru - 
giego pobytu w Pekinie czyta- 
łem wiele o wydarzeniach w 
Rosji i starałem się zdobyć 
chociaż tę odrobinę literatury 
komunistycznej, jaką można by 
ło wtedy znaleźć w Chinach. 


Wstrząsnęły mną szczególnie 
trzy książli. Dały mi one wia- 
rę w marksizm, od którego nig- 
gy już nie odstąpiłem, skoro raz 
przyjąłem go jako właściwą in- 
terpretację historii. 

Były to: Manifest Komuni - 
styczny — płerwsza książka ko- 
munistyczna tłumaczona na ję- 
zyk chiński, „Walka klas“ 
Kantskiego i „Historia socjaliz- 
mu“ Kirkuppa. 


Latem 1920 roka stałem się 
w teorii 1 do pewnego stop- 
mia w praktyce marksistą. Od 
tego czasu też uważam się za 
marksistę. 


Tłum. ! oprac. 
HAK. 


Poprzednie odcinki opowieści o ży- 
ciu tow. Mao Tse-tunga zamieściliśmy 
w Nr Nr 123 (331), 124 (332), 125 (333) 


Kol. Beata Szulcówna ze 
Szkoły Zawodowej w Ostró- 
dzie jest mieszkanką Warmii 
od urodzenia. Rodzice jej zgi 
uęli podczas wojny. Kot 
Szulcówna znalazła jednak 
drugi dom — Dom Miodzie- 
żowy w Ostródzie. Tutaj mie- 
Szka, uczy slę, pracuje spo- 
4 łecznie (jest  kolporterką w 
4 kole ZMP) I uprawia sport. 
€ osiągając doskonałe wyniki. 

szczególnie w biegach  krót- 

klch. Podczas Igrzysk w bie- 
gu ma 200 metrów uzyskała 
Y czas 28,4 sek. Na fotografil 
f widzimy ją. gdy przerywa 
+ taśmę kończąc jako pierwsza 

t bieg na 60 metrów. Za rok 
€ — także jako pierwsza. gdyż 
9 jest przodownicą nauki — 
skończy szkołę | będzie się 
starała dostać na AWF. — 
„Chce być Instruktorką WF 
— mówil z zapałem. Chcę w 
| przyszłości wychowywać mło- 

dzież na zdrowych obywateli 

zdolnych obronić pokój I za- 
$ pobiec wojnie, która zabrala 
mi rodziców". 


~ PEN. "x "> "R "> "2 "R "R 2 "O" "R" 


trów. 


owa 


stadionie w Szczytnie. Pierwsze miejsce w tych Igrzyskach zajeła Pan- 
z Liceum Administracyjna 


* Emocjonujący przebieg miał wyścig 
Walka o pierwsze miejsce rozegrała się 
statnich metrach przed metą. Pierwszym był kol. Ryszard Lu- 
bin z olsztyńskiego Liceum Handlowego, który w ostatniej chwł- 
li minał prowadzącego cały czas Zbigniewa 
d dobry czas 


6 % 

° 

$ 

¢ 

4 

Foto „Szlandar Młodych" 
(K. BARCZ) 


i uzyskał 


_ ten mecz 32:17 po żywej walce, 


ciem Igrzysk. 


l 
Szermierka na bagnety, to pięk 
ny sport mający ogromne zna- 
czenie w przygolawanłu obron- 
nym młodzieżv. Na zdjęciu wi- 
dzimy, jak Załęski ze Szczytna 
zaatakował Szymcznka z Lic. Ko- 
muttikacyjanego w Olsztynie. Ale 
Szymczak (z prawej) przy- 
tomnie  odskaczył na bok, po 
czym błyskawicznym pchnięciem 
doszedł Załęskiego. 


kolarski na 20 kilome- 
dosłownie na o- 


Ostrowskiego z Dzial- 
—36,38 min. 


o 2 | 3 miejsce w koszykówce 
walczył Kętrzyn z Dobrytm Mia- 
stem. Dobre Miasto przegrało 


której fragment widzimy na fo 
tografii. Pierwsze młejsca w ko- 


szykówce | slatkówce zdobyło 
Lic. Adrministracyjno - Handlowe 
z O ztyna. 


O, 


Przodowałkiem w nauce | s 
cle jest Stanisiaw Barcz z- 
Adm. Handl w Olsztynie. € 
ojclec był dzlałaczem Zw Pola- 
ków w Niemczech l został za- 
mordowany przez hitlerowców w 
obozie koncentracyjnym.  Stanl- 
sław wraz z rodziną był kilka- 
krotnie przerzucany z miejsca na 
miejsce. Wreszcie po zakończeniu 
woiny powrócił do swego rodzin 
nego miasta — Olsztyna. 

Jest ou jednym z najlepszych 
uczniów w klasie. a równocześ- 
nie jednym z najlepszych spor- 
towców na igrzyskadh W skoku 
wzwyż zaja) Il miejsce, starto- 
wał w sztafecie 4 x 100 i grał w 
drużynie koszykówki. która w 
zawodach zajęła pierwsze miej- 
sce. (bar) 


/ 


antylmperialistą. chao, jednemu z założycieli Chiń | mi i wynagradzało je w pełni | tora Hunanu, przeciwko które- | daru. | „Sztandaru Młodych", a peecarotrssstate aranz 
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